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Z zagranicy listy z

P. s .
Kraków, 24 maja 1931.

W sobotę rozpoczął się w sali Zwią­
zku Górników wielki Kongres P. P. S. 
Wielki,

S K O N F I S K O W A N O
koin-

jgres udziałem licznych delegatów (255 
del.), nastrojem zgromadzonych, przypo­
mina najlepsze czasy P. P. S. Sala górni­
ków napełniona po brzegi, nastrój uro­
czysty, poważny. Wśród delegatów prze­
świadczenie o zwycięskiem przetrwaniu 
gwałtownego ataku na naszą organizację, 
że wyszliśmy zwycięsko z ciężkiej próby, 
więcej zwarci, uszlachetnieni walką, sobie 
bliżsi duchowo i ideowo. Nie jesteśmy 
przygnębieni huraganowym ogniem na­
paści, ale świadomi swej siły po wielkiej 
próbie bez szczerb przetrwanej. Jesteśmy 
gotowi do ataku.

Jako charakterystyczny moment trze­
ba podkreślić, że przewaga obrad nasze­
go kongresu nie zajmowała wspomnień 
niedawnych przeżyć, ale na czoło wybiło 
się zagadnienie, jakimi drogami do naj­
bliższej przyszłości pójść, by zapewnić 
klasie pracującej należyty wpływ na spra­
wy publiczne, by stworzyć warunki roz­
woju myśli i organizacji socjalistycznej 
w Polsce, by stworzyć jej warunki zwy­
cięstwa.

Dyskusja na kongresie była bardzo 
żywa, ale nie dotykała ona programu, tu 
bowiem jest jednomyślność, zajęła się na­
tomiast zagadnieniem taktyki.

Drugiem zagadnieniem, które przewi­
jało się przez całą dyskusję, to sprawa 

.usprawnienia organizacji, dostosowanie jej 
do dzisiejszych potrzeb i spełnienia tych 
zadań, które stoją przed polskim światem 
pracy wobec najbliższego Jutra.

S K O N F I S K O W A N O

Wkońcu podkreślić należy, że komi- 
sarjat miasta Krakowa odmówił sali miej­
skiej na obrady kongresu. Stało się to 
poraź pierwszy od wielu lat i stało się 
dobrze — z komisarjatami rządowymi jak 
najbardziej z daleka. Kongres obradował 
w gmachu organizacji robotniczej. Niech 
to będzie symbolem polityki PPS.

Na kongresie poraź pierwszy brakło 
tow. Daszyńskiego. Złożony chorobą, któ­
rej źródła trzeba szukać w Jego przeży­
ciach politycznych ostatnich lat, tow. Da­
szyński nadesłał serdeczne życzenia orga­
nizacji naszej, której przez tyle dziesiąt­
ków lat był i jest duszą i kierownikiem.

Symbolicznemi są też nadesłane ży­
czenia tow. Bolesława Limanowskiego.

Z zagranicznych bratnich partji i Mię­
dzynarodówki nikt na kongres nie przy­
jechał. Z całe] Europy nadeszły gorące 
i serdeczne życzenia. Pismo Międzynaro­
dówki Socjalistycznej wyraźnie wskazuje, 
dlaczego nikt z Europy do Polski przy­
jechać nie może.

S K O N F I S K O W A N O

; .. ; ...s k  o  n f i  s k o g y  a n o

Zagaił obrady wicepr. Rady Naczelnej 
tow. Topinek, który skreśliwszy obraz po­
lityczny naszych stosunków,

S K O N F I S K O W A N O
uczcił.

zmarłych towarzyszy, podnosząc wielkie 
zasługi tow. Hermana Diamanda. <

Po licznych powitaniach właściwe ob­
rady kongresu zainicjował tow. Barlicki 
sprawozdaniem politycznej działalności 
Centralnego Komitetu Wykonawczego, — 
tow. Niedziałkowski sprawozdaniem dzia­
łalności parlamentarnej posłów' PPS., — 
tow. Pużak sprawozdaniem organizacyj- 
nem i tow. Czapiński omówieniem sytua­
cji międzynarodowej, kładąc nacisk na do­
niosłość polityki pokojowej, wobec atmo­
sfery nie wykluczającej wcale niebezpie­
czeństwa wojny.

Nad tymi referatami rozwinęła się ży­
wa dyskusja, która trwała w sobotę do 
godz. 8 wieczór i prawie przez całą nie­
dzielę. Około 30 mówców z całej Polski 
brało żywy, nieraz gorący udział w obra­
dach. A nad.wszystkiem górowała inten­
cja poszukania najbliższych i najwłaściw­
szych dróg dla zmiany dzisiejszych sto­
sunków i wydobycia klasy pracującej z 
katastrofalnego położenia.

Niedzielne obrady zakończył referat 
tow. Zaremby o położeniu gospodąrczem.

Aby ocenić nastroje, panujące na kon­
gresie, należy podnieść, że żywiołowo wi­
tali delegaci więźniów brzeskich, a w po­
tężną manifestację przemieniło się ukaza­
nie się na trybunie tow. Liebermana.

Ze względów cenzuralnych nie może­
my należycie oddać w tym sprawozdaniu 
ani nastrojów, ani treści obrad kongresu. 
To można i trzeba powiedzieć towarzy­
szom, którzy w obradach nie mogli brać 
udziału. Sądząc z postawy wszystkich de­
legatów z całej Polski, możemy spokoj­
nie patrzeć w przyszłość.

S.
KRAKÓW, 26. 5. (Tel. wł.). XXII-gi 

Kongres P. P. S. zagaił wiceprezes Rady 
Naczelnej tow. Topinek, przypominając 
pokrótce wypadki zaszłe po XXI Kongre­
sie. Dłuższe wspomnienia żałobne poświę­
cił pamięci ttow. Diamanda, Englischa i 
Rosnera.

Po wyborze prezydjum rozpoczęły się 
przemówienia powitalne. — Imieniem kra­
kowskiego O. K. R. powitał" Kongres tow. 
Mastek, imieniem „Bundu“ tow. Ehrlich, 
imieniem niemieckiej partji socjalistycznej 
w Polsce tow. Kronig, imieniem Central­
nej Komisji Zw. Zawód. tow. Zdanowicz, 
imieniem socjalistycznej młodzieży akad. 
tow. Malinowski oraz tow. Stańczyk imie­
niem Związku Górników.

Następnie tow. Niedziałkowski odczy­
tał nadeszłe na Kongres pozdrowienia pi­
semne. Huraganem oklasków przyjęto od­
czytanie pisma tow. Limanowskiego. — 
Tak samo przyjęto odczytanie listu tow. 
Marka i depeszy tow. Daszyńskiego. —

partje socjalistyczne: Danji, Holandji, Fin- 
lamdji, Estonji, Łotwy, Litwy, Gdańska, 
Austrji, N^ęgier, Rumunji i włoska partja 
socjalistyczna na emigracji.

Również z ^granicy nadesłali pozdro­
wienia dla Kongresu tow. Albert Thomas, 
prezes Międzynarodowego Biura Pracy, 
sekcja polska przy łotewskie] partji socja­
listycznej, polska partja socjalistyczna w 
Niemczech, oraz stowarzyszenia socjali­
stów polskich ma obczyźnie „Siła“ wiedeń­
ska i „Zgoda“ zurychska. . ,

S K O N F I S K O W A N O

_ ____ . . . życzeniami owocnej
, pracy nadesłali: Międzynarodówka Socja- 

listyczjfsa w Zurychu, osobiście p re*s Mię­
dzynarodówki tow. Vandervelde, angiel­
ska partja ^pracy, belgijska partja pracy, 
socjalistyczna partja francuska, czechosło­
wacka partja socjalistyczna, niemiecka par­
tja socjalistyczna w Czechosłowacji, socja­
listyczna frakcja w parlamencie czechosło­
wackim, rosyjska partja socjalistyczna, u- 
kraińska partja socjalistyczna na emigracji, 
angielska niezależna partja pracy, yyręszcie

Referat polityczny tow. Bariickiego
Po przerwie sprawozdanie polityczne 

wygłosił prezes C. K. W. tow. poseł Nor­
bert Barlicki.

Od ukończenia wojny światowej kry­
zys gospodarczy trwa nieprzerwanie, ule­
gając tylko chwilowym odprężeniom, po 
których z tem większą wybucha siłą, im 
słabszy gospodarczo jest dany kraj. Zna­
mionami tego kryzysu są: dysproporcja 
pomiędzy siłą produkcji, a zdolnością kon- 
sumcji, — wzrastające bezrobocie i pau­
peryzacja, oraz brak kapitału. Niemoc ka­
pitalizmu wobec tego stanu rzeczy upo­
ważnia do konkluzji, że weszliśmy w o- 
kres bankructwa kapitalizmu. Świadomość 
socjalistyczna mas wzrasta wobec naocz­
nego widoku, do czego prowadzi zachłan­
ność kapitalistyczna. Przedwojenne formy 
kapitalistyczne stają się dla szerokich ma.s 
nie do zniesienia. Kapitalizm dla ratowa­
nia lub przedłużenia swej egzystencji rzu­
ca się w objęcia faszyzmu i dyktatur, 
które cały swój wysiłek kierują na gnę­
bienie klasy robotniczej. Klasa robotnicza 
musi bronić swych zdobyczy materjalnych 
i moralnych, lecz musi być przygotowana 
do objęcia władzy po upadku kapitalizmu, 
a narazie zdobycia znacznego wpływu na 
rządy.

Następnie mówca zanalizował siły, ja- 
kiemi partja rozporządza i oświadczył:

S K O N  FI S K O W A N O

W konkluzji tow. Barlickii zalecił 
przyjęcie rezolucji C. K. W., opczem omó­
wił sytuację naszych posłów w Sejmie. 
Nie należy jednak porzucać tego szań- 
czyka, nie mając inne] mównicy czy bro­
ni. (Oklaski).

Referat tow. Niedziałkowskiego
Następnie zabrał głos tow. Niedział­

kowski dla złożenia sprawozdani^ ZPPS.
Referent opisuje historjętpowstania i 

sposób funkcjonowania Centrolewu w trze­
cim Sejmie. Podd^ftnalizie układ sił spo­
łecznych w Polsce^wyprowadzając z te] 
analizy wniosek, że jednolity front obo­
zów: socjalistycznego i ludowego jest 
bronią konieczną dla przeciwstawienia się 
procesowi utrwalenia dyktatury i dla wy­
krzesania w społeczeństwie przekonania, 
że demokracja moje zistąpSć dyktaturę. 
Między socjalizmeg^a ^emoKracją niema

447

1 miii w Iliami „L O U V R E” ii

żadnych sprzeczności. Demokracja jest for­
mą rządzenia, jaką chcemy mieć i w u- 
stroju socjalistycznym. Mówca zwraca u- 
wagę na potrzebę przestrzegania nici tra- 
dycyj, łączących dzisiejszą politykę socja­
listyczną w Polsce z okresem walki o nie­
podległość. Zadanie utrwalenia niepodle­
głości nie jest wcale zakończone. Walka 
o przywrócenie demokracji Jest jedną 
z form walki o utrwaenie niepodegłości.

Nad referatami rozwinęła się dysku­
sja, w które] zabierał głos szereg mów­
ców. Dyskusja głównie obracała się do­
koła zagadnienia: czy P. P. S. ma nadal 
współdziałać na terenie parlamentarnym, 
ze stron ictwa mi demokr., czy też dalszą 
działalność jswą oprzeć wyłącznie na siłach 
socjalistycznych.

Sprawa współdziałania ze stronnic­
twami, stojącemi na gruncie demokracji, 
została postawiona w rezolucji C. K. W., 
a druga sprawa wysunięta została przez 
tow. Zarembę.

IRA ARI, — ora z  TRIO ASERVART
niezrównani w swych produkcjach. — Rewja 

Sketsche -  Farsy. :
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Uchwały Kongresu PPS
KRAKÓW, 26. 5. '(teł. wł.). W trze­

cim dniu obrad zakończono 'dyskusję nad 
sytuacją gospodarczą, poczem to w. Kop­
ciński referował sprawy kulturalne i or­
gan i żacy j oświatowych, tow. Arciszewski 
opiekę nad dzieckiem i wychowanie, tow. 
Pużak sprawy samorządu gminnego i 
ubezpieczeniowego.

Po obszernej dyskusji nad tymi za­
gadnieniami, która trwała doi godz. 2 
popoł. przystąpiono do sprawozdania ko­
misji wnioskowej i głosowania nad zgło­
szonymi wnioskami. Największe zaintere­
sowanie wzbudziło głosowanie nad rezo­
lucjami politycznemi. Rezolucja Centr. Ko­
mitetu Wykon, uzyskała zgórą 130 gło­
sów, rezolucja opozycji skupiła dziewięć­
dziesiąt kilka głosów, przez co lin ja do­
tychczasowej polityki Patrtji została utrzy­
mana.

Następnie przyjęto szereg wniosków 
i rezolucji uzgodnionych prawie jedno­
myślnie.

Wyboru kierowniczych ciał partyj­
nych, Rady Naczelnej, komisji rewizyjnej 
i sądu partyjnego na podstawie propozy­
cji komisji-matki dokonano prawie jedno­
głośnie i (wśród burzliwych oklasków, — 
czem Kongres w swej całości zamanife­
stował potężnie jednolitość Partji i go­
rące przywiązanie do sztandarów PPS*

Przewodniczący tow. Żuławski w sło­
wach pełnych wiary żę Kongres spełnił 
swe wielkie zadanie dla zwycięskiego por

Stoi lal) M i P. P. i.
Daszyński, Arciszewski, Baarlicki, Biel 

mik, Bień, Budzyńska - Tylicka, Ciołkosz, 
Cupiał, Czapiński, Dobrowolski Dubois, 
Dziuba, Garlicki, Grzecznarowski, Maluch, 
Hausner, Janta, Kępczyński, Kopciński, 
Kosobudzki, Kowalski, Kłuszyńlska, Wł. 
Kunicki, Krygier, Kuryłowicz, Kwapiński, 
Lieberman, Markowska, Mastek, Matkow­
ski, Michałowicz, Mehring, Niedziałkow­
ski, Nowicki, Pająk, Prager, Pużak, Pur- 
tal, Pirch, Rapalski, Reger, Rosenzweig, 
Sieczkowski, Sławik, Stańczyk, Szczer­
bowski, ‘Sledziński, Świątkowski, Skalak, 
Storowski, Strug, Topinek, Turgan, Ta­
larek, Wąsik, Doliniecka, Woszczyńska, 
Wasilewski, Wohnout, Zaręba, Ziołkie- 
wicz, Ziemięcki, Żuławski.

Zastępcy:
Zdanowski, Dzięgielewski, Fischer, | 

Przybyś, Neubauer, Mrówka, Szałaśny, i 
Ozga, Kapitułka, Wojdan, Brodzicka, No­
sal, Króliński, Szumski, Dajewfcki, Retin­
ger.

Komisja Rewizyjna:
Baranowski, Brylowski, Karpiński, 

Przesławski, Żerkowski, Rakietek, Leń.
Centralny Sąd Partyjny:
Dębski, Tomaszewski, Piotrowski, 

Chruszcz, Rudziński, Dzięgiel, Zielińska, 
Packan, Gross Daniel, Grosfeld, Kellefc- 
Krauz, Kohn Ludwik, Feller, Szczyrek, 
Peer, Krwawicz.

Do Rady Naczelne zostali wybrani na­
stępujący towarzysze:

SKRADLI DEPOZYTY NA PRZESZŁO
100.000 zł.

WARSZAWA, 26. 5. (PAT). W cza­
sie świąt wkradli się złodzieje do lokalu 
warszawskiego Towarzystwa Naukowego, 
gdzie posiłkując się rakiem, rozpróli kasę 
ogniotrwałą, zabierając z niej m. in. de- 
zyty na sumę 112.400 zł. i gotówkę 105 
złotych.

SZKŁO, PORCELANĘ, KRYSZTAŁY 
poleca F-a A leksander ONYŚ KO

ul. H alicka 2 0  (róg Wałowej) 167

WYKOLEJENIE SIĘ POCIĄGU.
WARSZAWA, 26. 5. (PAT). Jak do­

noszą pisma, wczoraj rano na terenie 
dworca towarowego Warszawa-wschod- 
nia w jadącym z Dęblina do Warszawy 
pociągu towarowym pospiesznym składa­
jącym się z 44 wagonów wykoleiły się 
i wywróciły 4 wagony. W czasie kata­
strofy został ranny starszy posterunkowy 
Józef Rudziński.

—o—
UTONĘLI W ODMĘTACH WISŁY.

W ARSZAW A, 26 m aja  (PA T). Na WIKfe 
w  pobliżu  S iek ierek  p łynęli w  ka iakach  dw ai 
m łodzi w ioślarze . N agle z  p ły tk ich  m ie isc  p ia ­
szczystych w yjechali na tak  zw ane obkosy, 
gdzie w oda sta le  w iru je . W io ś la rz e  m e  zdołali 
u trzym ać ró w now ag i, w pad li do w ody i z g i­
nęli w  odm ętach. P o lic ja  rzeczna  p rzybyła  na 
ra tu n ek  w ydobyła zw łok i obu w ioślarzy . Roz­
poznano  w  nich 16-letniego Szyję E psteina i 
13-ietniego A braham a F ajńb lum a.

chodu socjalizmu i dla dobra całej klasy 
pracującej w Polsce i międzynarodowego 
ruchu robotniczego, wśród burzy okla­
sków i okrzyków, zamknął obrady Kon­
gresu. Potężne tony „Czerwonego Sztan­
daru" i „Międzynarodówki" towarzyszyły 
opuszczającym Kraków uczestnikom zja­
zdu.

KRAKÓW, 26. 5. (tel. wł.). Prze|z 
dwa dni Zielonych Świąt obradował w 
Krakowie 35-ty walny zjazd Towarzystwa 
Szkoły Ludowej.

Od dłuższego już czasu sanacja pro­
wadziła zaciekłą akcję przygotowawczą, 
by na zjeździe tym przeforsować więk­
szość sanacyjną. Pod hasłem walki z „par- 
tyjnictwem" postanowiono za wszelką ce­
nę opanować zarząd główny tej instytucji.

Na zjazd przybyli licznie posłowie BB, 
starostowie małopolscy, inspektorowie 
szkolni, działacze ze „Strzelca" i t. d. 
Wszyscy ujęci zostali w żołnierskie karby

Korespondent genewski niemieckiego 
centralnego organu socjalistycznego „Vor- 
wartsu", omawiając rezultaty obrad Rady 
Ligi Narodów, pisze co następuje:

„Zażalenia mniejszości narodowych 
przeciw Polsce zostały odroczone do wrze­
śnia.

Kwestja ukraińska
(sprawa pacyfikacji w Małopolsce wsch. — 
red.) została odroczona ze względów, któ­
re dla Ukraińców nie są niepożądane. 
Omawiano bowiem nie tylko sprawę zajść 
w Małopolsce wschodniej („Yorwarts" 
pisze stale — niewiadomo dlaczego — 
w „Galicji wschodniej" — red.), ale i 
kwestję zobowiązań polskich, złożonych 
przy oddawaniu Polsce Małopolski wsch. 
przez mocarstwa koalicyjne. Ta zasadni­
cza strona problemu jest oczywiście dla 
Ukraińców ważniejsza, niż ewentualne de­
cyzje w sprawie wypadków, które zresztą 
w ostatnim czasie już się nie zdarzaj^. 
Polski rząd prosił o dalszy termin, celem 
umożliwienia mu zajęcia stanowiska i 
otrzymał go. Również

kwestja górnośląska
została odroczona do najbliższego posie­
dzenia Rady, polski bowiem rząd opóźnił 
przedłożenie sprawozdania o przeprowa­
dzonych przez niego zarządzeniach co do 
funkcjonariuszy i {związków, winnych zajść 
przedwyborczych (chodzi tu o skargi 
mniejszości niemieckiej na G. Śląsku od­
nośnie do antyniemieckich wybryków pod­
czas kampanji przedwyborczej. — Rząd 
niemiecki — jak wiadomo — wniósł za­
żalenie w tej sprawie na przedostatniej 
sesji Rady — red.).

Prezydent mieszanej komisji na Gór­
nym Śląsku, Szwajcar Calonder, Jest też 
za odroczeniem debaty nad polskiem spra­
wozdaniem, aż do" września; spodziewa się 
bowiem, że uspokojenie, które' nastąpiło 
na Górnym Śląsku po ówczesnej uchwale 
Rady Ligi (zobowiązującej rząd polski do 
przeprowadzenia śledztwa i ukarania win­
nych — ired.) poczyni w najbliższych 
trzech miesiącach dalsze postępy. Woje­
woda Grażyński już podobno nawiązał 
bezpośredni kontakt z przewódcami nie­
mieckimi na G. Śląsku.

Calonder posiada dotychczas pełne 
zaufanie tak mniejszości niiemieckiej, jak 
i rządu Rzeszy. Można też dlatego odnosić 
się z ufnością do jego decyzji i zgodzić 
się na odroczenie. BO ostatecznie nie cho­
dzi o ito, aby wygrać nową dyplomatyczną 
bitwę z (Polską, ale by pomódz mniejszości 
niemieckiej.

Pozostaje zatem jeszcze tylko

Rada -Naczelna ukonstytuowała się 
bezpośrednio^io zamknięciu Kongresu wy­
borem tow. Daszyńskiego przewodniczą­
cym, a tow. Ziemięckiego, Topinka i 
Woszczyńskiej zast. przewodu.

Wybór Centr. Kom. Wyk. z braku 
czasu odłożono na następne posiedzenie 
Rady Naczelnej, które wkrótce zostanie 
zwołane.

dyscypliny, przyczem szczególniej czynni 
byli posłowie BB Zdziś Stroński i Wojto­
wicz.

Obrady miały charakter burzliwy. — 
Głosowanie odbywało się na komendę. 
W głosowaniu lista sanacyjna do zarządu 
głównego otrzymała 580 głosów, a lista 
endecka 250 głosów.

W głosowaniu przepadło wielu dzia­
łaczy T. S. L., którzy w instytucji tej 
pracowali przez dziesiątki lat.

Z powodu nowych stosunków, jakie 
zapanowały w T. S. L. m. in. sen. Głą- 
biński odrzucił członkostwo honorowe.

załatwienie nowego konfliktu między 
Polską a Gdańskiem.

Sprawozdanie włoskiego komisarza 
Graviny zasadniczo nie przyznaje Polsce 
racji, ponieważ przedewszystkiem odrzu­
ca polityczne żądanie dopuszczenia pol­
skich sił policyjnych na obszar wolnego 
miasta Gdańska i nad demonstracyjnem 
ustąpieniem polskiego komisarza, Sarass- 
burgera, przechodzi do porządku dzien­
nego.

Rzecz zrozumiała, że w niemiecko- 
nacjonalistycznym obozie panuje wielkie 
wzburzenie z (powodu stanowiska Graviny, 
który oświadczył, że pogorszenie się sto­
sunków między Polską a Gdańskiem przy­
pisać należy

kursowi prawicowemu,
który zapanował w Gdańsku od czasu 
ostatnich wyborów. Oburzenie i protesty 
reakcjonistów nie będą brane poważnie 
nigdzie, a zwłaszcza w genewskim sekre­
tariacie Ligi Narodów, gdzie statystycznie 
stwierdzono, że liczba zażaleń Gdańska 
na Polskę i Polski na Gdańsk, która za 
rządów lewicowych była bardzo mała, 
wzrosła niepomiemiie od czasu, gdy nie­
miecka reakcja objęła ster rządów 
w Gdańsku. Objaw ten Jest bardzo pou­
czający dla Niemiec.

Sprawozdanie i /wywody „Yorwartsu" 
umieszczamy celem informowania Czytel­
ników o poglądach i sądach zagranicy — 
tym razem socjalistów niemieckich — na 
najważniejsze polityczne sprawy polskie. 
(Zaznaczamy, że ze względów cenzural- 
nych złagodziliśmy niektóre wyrażenia i 
zwroty —- red.).

WARSZAWA, 26. maja. (Tel. wł.). 
W Łodzi popełnione zostało na cfcwóch 
osobach potworne morderstwo.

Urzędniczka Izby Skarbowej p. Podol­
ska, wróciwszy do domu, zastała drzwi 
zamknięte, pomimo, że o tej porze zwy­
czajnie znajdował się w domu jej syn i 
służąca. Po wyważeniu drzwi, odkryto 
tajemnicze morderstwo. W pokoju leżały 
zmasakrowane zwłoki jej syna, 24 letnie­
go Edwarda Podolskiego, urzędnika ma­
gistratu, a na łóżku zwłoki 45 letniej 
Agnieszki Kaczmarek, służącej. Kaczmar- 
kowa miała zupełnie rozbitą głowę.

Zbrodnia przedstawia się niezwykle 
tajemniczo i wykonana została najpraw­
dopodobniej pomiędzy godziną 1 a 4-tą

Zjazdy we Lwowie
W ub. dwóch dniach odbyło się we 

Lwowie kilka zjazdów.
W łączności z objęciem przez Związek! 

Urzędników Kolej, w Polsce przewodnic­
twa nad Ligą słowiańskich urzędnikowi 
kolej., na najbliższe 3-lecie, odbył się we 
Lwowie kongres Ligi Stów. Urzędn. Ko­
lejowych, w którym wzięli udział dele­
gaci Bułgarji, Czechosłowacji i Jugo­
sławii. Równocześnie odbył się zjazd Zw. 
urzędników kolej, w Polsce.

Przez dwa dni w klinice prof. Renckie- 
go obradowali delegaci zjazdu psychja- 
trów polskich, zaś w auli uniwersytetu 
odbył się czwarty zjazd pedjatrów pol­
skich.

W sali Muzeum Przemysłowego od­
był się zjazd delegatów teatrów t chó­
rów ludowych.

Wmm slsslsija w iiyn iliiizii
BRUKSELA, 26. 5. (PAT). W miej­

scowości Seraing w fabryce chemicznej 
z niewiadomego powodu nastąpił wybuch, 
od którego dach fabryki wyleciał w po­
wietrze. Wielu robotników zostało popa­
rzonych i poranionych. Straty sięgają 80. 
mil jonów franków. ;

W pół godziny po wybuchu w odle- ^  
głości 100 m. od miejsca katastrofy po­
wstał pożar, w czasie którego spłonął 
zbiornik benzyny zawartościi 150 ton.

Napady i morderstwa.
W  K owem iicach ko Jo Sam bora , tam te jszy  

plarobek Iw an  K usznir zadusił sw e nieślubnie 
dziecko, by nie p łac ić  sw ej kochance M arjf 
M itijów nie  a lim entów . D zieciobójcę a re sz to w a ła  
po lic ja .

W  H oręczku -.kolo P rzem y śla , na zaba­
w ie  zosta ł zam ordow any  pchn ięc iam i nożem  
paro b ek  Jan  L ichy . Z abó jcę  n ie  zdo łała  n a  r a ­
zie w ykryć  po lic ja .

W  P rzeździęln icy . koło  D obrom ila, na tle 
sp o ru  m ają tkow ego  n apad ła  rodzina  B urków  
n a  dom  Iw ana K upczaka, przyczem  oddano  7 
s trza łó w  z  karab inu  p rzez  okno do m ieszkania . 
Od s trza łów  n ik t nie został z ran iony . D w óch 
B urków  aresz to w ała  policja!

KILKUDZIESIĘCIU GÓRNIKÓW 
OFIARĄ KATASTROFY.

BRUKSELA, 26. 5. (PAT). W kopal­
ni koło Liege na głębokości 785 m. za­
waliła się ściana, grzebiąc pod gruzami #  
kilkudziesięciu górników, wśród nich 1 *■ 
Polaka.

ministra spraw zagrań.?
PARYŻ, 26. 5. (PAT). We czwartek, 

dnia 28-go maja bież. r., nastąpi wzno­
wienie sesji parlamentu w związku 
z czem powstaje pytanie, czy Briand po­
zostanie na swem stanowisku, czy też 
upierać się będzie przy powziętej decyzji 
czasowego wycofania się z życia politycz­
nego i [dyplomatycznego. Wedle ostatnich 
informacyj Briand ulegając prośbom pre­
zydenta Doumerguea i jego następcy oraz 
premjera Lavala i reszty członków gabi­
netu postanowił pozostać na swem stano­
wisku. Wiadomość ta będzie oficjalnie o- 
głoszona dopiero we środę po posiedze­
niu Rady ministrów. Co się zaś tyczy za­
powiedzianej interpelacji odłożona ona 
zostanie na czas po 13 czerwca, gdyż z 
objęciem władzy przez nowego prezyden­
ta nastąpi tradycyjna rekonstrukcja gabi- 
netu.

ZMIANY W LOTNICTWIE.
W ARSZAW A. 26. m aja . (te l. w ł.) R ekord 

w ieczorny  p o d a je  w iadom ość o zm ianach w  
lo tn ic tw ie  w ojskow em . W -g te j w iadom ości płk* 
R aysk i m a u s tąp ić  ze stanow iska  szefa  lo t­
n ic tw a , na jego m iejsce m a być m ianow anym  
płk . C zętorek.

popoł., gdyż o godz. 12-tej w południe 
służącą Kaczmarek widziano jeszcze na 
schodach.

Wśród lokatorów krążą wersje, zresz­
tą niesprawdzone jeszcze, że córka Kacz- 
markowej zakochała się w młodym Po­
dolskim i (jjuż w najbliższych dniach odbyć 
się miał ich ślub.

UJĘCIE MORDERCY.
ŁÓDŹ, 26. 5. (PAT). Wczoraj władze 

śledcze wykryły sprawcę bestjalskiego 
mordu na Edwardzie Podolskim urzędn. 
magistratu i Agnieszce Kaczmarek, służą­
cej, którym okazał się Kazimierz Kaczma­
rek, elektromonter, krewny zamordowa­
nej.

Najazd Sanacji na T. S. L.

Ostatni numer „Dziennika Ludowego" 
skonfiskowany został z powodu artykułu 
p. t . : 1) XXII Kongres Polskiej Partji So­
cjalistycznej od słów... oceniając.... do

słów... niemożliwością... 2) art. zaczyna­
jącego się od słów w tytule „Z powodu" 
w całości, 3) z rubryki nadesłane słowo: 
skonfiskowano.

W o św ie tlen iu  zagranicy.

Potworne morderstwo w Łodzi.



t *

Kiedy przed 10-ciu laty wystąpili gór­
nośląscy robotnicy do strajku generalnego 
jednem z haseł strajkowych była walka 
przeciwko niemieckim kapitalistom, którzy 
gromadzili ogromne zyski na krwawej 
pracy górnośląskiego robotnika.

Dziś mija Już 10 lat, a przemysł śląski 
jest mniej polskim niż był wówczas, a ro­
botnikom polskim wiedzie się gorzej, niż 
wiodło się wówczas.

Taksamo jak wtedy, lub gorzej jeszcze 
wyzyskuje się robotnika śląskiego z je­
dną tylko różnicą, że kapitaliści niemieccy 
zmienili naganiaczy. Dawniej posługiwali 
się Niemcami, dziś Polakami. [ ■

Przemysł śląski znajduje się całko­
wicie w rękach kapitalistów zagranicz­
nych !

Przemysł węglowy znajduje się w 20 
proc. w rękach p. Flicka, który odkupił 
te kopalnie od Weinmanna. Reszta kopalń 
(poza Skarbofermem) należy do niemiec­
kich potentatów Fiirst Pless, hr. Donners- 
marck, książę Hohelohe i Harrimann.

Drobna część kopalń należy do skarbu 
państwa, który wydzierżawił je spółce 
francuskiej na 33 lata. Spółka ta prowa­
dzi gospodarkę tak rabunkową, że po 33 
latach dostanie skarb państwa doszczętnie 
zniszczone i (niezdolne do dalszej eksploa­
tacji.

Gorzej Jest jeszcze z hutami śląskiemi, 
które znalazły się w 100 proc. w rękach 
Flicka, który dziś jest Już dyktatorem pol­
skiej produkcji żelaza i stali.

Do Flicka należą: Katowicka Spółka 
Akcyjna, obejmująca huty Bismarcka, Fal- 
wa, Hubertus, Marta, Królewska i Laura, 
a ostatnio przechodzą na własność Flicka 
huta Pokoju i Baildon. A więc wszystkie 
największe przedsiębiorstwa tego rodzaju 
na Górnym Śląsku.

Do tego mają Jeszcze zakłady Modrze­
jewskie i Starachowickie. Śląskie huty, 
znajdujące się już w rękach Flicka sta­
nowią 2/3 całej polskiej produkcji żelaza 
i stali. Z zakładami Modrzejowskiemi i 
Starachowickiemi znajduje się w rękach 
Flicka 3/4 ogólno-krajowej produkcji żela­
za i stali.

Tak olbrzymi aparat produkcyjny sta­
nowi w rękach Flicka olbrzymią potęgę, 
a władzę rzeczywiście dyktatorską.

Huta Pokoju dostała się w ręce Flicka 
dzięki skandalicznej gospodarce admini­
stracyjnej. Siedmiu dyrektorów patrono­
wało tej hucie (sami Polacy) z olbrzy- 
miemi poborami. Generalny dyrektor Le-

KOLDRY, materace, pościel po cenach naj­
tańszych poleca firma R. DRZflŁfl, Lwów. el, 
Chorażczyzna 5, (O bok kina Apollo). P rz e ra ­
b ia  ko łd ry  po  6 z ł., m ate race  po 8  zł. 130.

walski, pobierał sam 100.000 zł. miesię­
cznie. To też dotychczasowy właściciel hr. 
Ballestrem wolał się pozbyć tego fantu.

Kim jest p. Flick ?
Pan Flick zalicza się politycznie do 

skrajnie nacjonalistycznego i szowinisty­
cznego skrzydła. Wystarczy powiedzieć, 
że finansuje Hittlerowców i współpracuje 
z Hugenbergiem.

Zatem górnośląski robotnik będzie 
dalej harował na obcych wyzyskiwaczy, 
na międzynarodową bandę rekinów kapi­
talistycznych.

Dla niego nic się nie zmieniło w ciągu 
tych 10-ciu lat od plebiscytu.

KAWA « RIEDLA

W  dn. 17 i  18 b. m . odbyła się w  W a r­
szaw ie w  lokalu  Z w iązku  Z aw . T ranspo rtow ców  
K onferencja  p rzew odn ików  grom ad harcersk ich  
p rzy  licznym  udz ia le  de lega tów  z .całego k ra iu . 
O bradom  p rzew odn iczy ł tow . pos. St. Dubois.

P ie rw szy  dzień obrad  był pośw ięcony  sp ra ­
w om  organ izacy jnym . W obec w zrostu  Cz. H. 
i w y rob ien ia  pedagogicznego  o raz  o rgan iza­
cy jnego K onferencja  w yraz iła  opiinję w iększe­
go usam odzieln ien ia  szerokiego sam orządu  z *vy- 
b ieralnem i p rzez  ha rce rzy  w ładzam i na czele.

W edług  now ego op racow anego  przez Kon- 
fe rn c ję  regulam inu , w ładzą naczelną  w  Czer- 
w onem  H arcerstw ie  T. U. R. te s t Z iazd delega­
tów  grom ad, k tó ry  w yb iera  R adę K ra jow ą Cz. 
H., złożoną z  15 osób z Cz. H. Z arząd  G łów ny 
TUR. i  K. C. O rg. M łodzieży d e legu ją  do Rady 
K ra jow e i po  dw óch przedstaw icieli.

R ada K ra jo w a  w yb iera  z  p o śró d  siebie 
K om itet W ykonaw czy . Do R ady K rajow ej zo­
sta li w yb ran i z  W arszaw y : tow . to w .: D eptuła, 
pos. Dubois L enarczyk  L ichaczew sk i, K ania. 
W ojc iech o w sk i; z K rakow a: Osiek i dr. G ross; 
z P io trk o w a  tow  B oguszów na; z  Łow icza tow . 
K onopack i; z  T a rn o w a  tow . Dusza, następnie  
po  jednem  m iejscu w  R adzie  o trzym ały  H ufce: 
L w ó w  Lublin Łódź i Zagłębie.

W  drugim  dn iu  o b rad  K onferencja  zajęła 
się m etodam i p racy  w ychow aw cze j. Z ostały  w y ­
głoszone dw a re fe ra ty : „M etodyka w ycieczek 
i obozów " (tow . J . D eptuła) i „ Id ea  w spól-

Od szeregu miesięcy czynione są ze 
strony przemysłowców próby obniżenia 
zarobków robotniczych. Próby te kończą 
się niejednokrotnie sukcesem, lecz czę­
sto natrafiają na zdecydowany opór ro­
botników, co w rezultacie doprowadza 
bądź do strajków, bądź do lokautu ze 
strony przemysłowców, jak na to wska­
zuje przykład Bielska.

Robotnicy bronią się rozpaczliwie 
przed zniżką swych nędznych zarobków, 
które i jtak nie wystarczają nawet na naj'- 
niezbędniejsze potrzeby — o ileż niższy 
byłby poziom ich życia, gdyby z głodo­
wych zarobków został im potrącony naj­
mniejszy choćby procent.

Ile zarabiają robotnicy? A ile dy­
rektorzy? Tragiczną wymowę mają cyfry, 
poniżej przytoczone, które zamieszcza „Ro­
botnik" w korespondencji z Grudziądza:

noty  w  w ychow an iu  socjalistycznem “ (tow. 
W ojciechow ski). Ż yw a i c iekaw a dyskusja by­
ła  dow odem  pow ażnego za in te reso w an ia  m e­
todam i p racy  socjalistyczno  - w ychow aw cze* 
w śró d  p rzew odn ików  grom ad. W  obradach  Kon­
fe ren c ji w zięli udział to w  sen. K opciński, p rzed ­
staw icie l Z arządu  Gl. TUR. o raz  tow . sen . Kłu- 
szyńska.

P o  zam knięciu  K onferencji odbyło się p ie r ­
w sze zebran ie  Rady Kra jo We i C zerw onego H ar­
ce rs tw a  TUR., na k tó rem  w yb ran o  K om itet W y ­
konaw czy  Rady w  sk ładzie: S tan . Dubois (p rz e ­
w odniczący), tow . W ojciechow ski (v . - p rz e ­
w odniczący), tow . L ichaczew ski (sek re ia rz ). tow . 
Kania (skarbn ik). C złonkow ie: tow . D eptuła i 
tow . Lenarczyk.

—o—

Tylko irae liii 1 1

Zupełna wysprzedaż
wszelkich towarów bławatnych oraz 

bielizny i płócien

K. CIESZKOWSKI
pi. Marjacki 4. 452

W poniedziałek, dnia 18 maja fabry­
ka (odlewnia metali i emaliemia) Herz- 
feld i Victorius w Grudziądzu na. Mniszku 
została na czas nieograniczony zamknięta.

Ministerjum Pracy, na wniosek pre­
zesa pomorskiego „Lewiatana" przedłuży­
ło czas pracy do 56 godzin na tydzień. 
Praca odbywa się na akord, przy stoso­
waniu systemu płac grupowych.

Stawki akordowe są tak po mistrzow­
sku wykombinowane, że robotnicy poję­
cia nie mają, ile i za co fabryka im 
płaci. Pewni są tylko jednego. Wiedzą 
oni, że pracują pełnych dni 14 (czter­
naście)! li, że za 14 dni w pracy na 
akord, zarabiają, po 3, 4, 5 i 10 zł.

Dla przykładu podajemy: 
bdlewacz-formiarz Włodkowski Jan, 
leg. Nr. 192, lista wypłat 221, tydzień 
od 16. IV do 30. IV 1931 r.

zarobek 3.30 zł.
Kasa Chorych 0.28
Kasa inwalidzka 0.90
fundusz bezrobocia 0.02

zawartość torebki 2.10
odlewacz - formiarz Ząbek Walenty,
leg. Nr. 164, wypłata Nr. 217 tydzień
od 16. IV do 30. IV 1931 r.

zarobek 10.36 zł.
Kasa Chorych 0.28
Kasa inwalidzka 0.90
fundusz bezrobocia 0.05
zaliczki na wypłatę 5.00

zawartość torebki 4.13 zł.
odlewacz-formiarz Ząbek Stanisław,
leg. Nr. 315, wypłata Nr. 217, tydzień
od 15. II do 28. II 31 r.

zarobek 11.47 zł.
Kasa Chorych 0.28
Kasa inwalidzka 0.90
fundusz bezrobocia 0.05
zaliczki na wypłatę 5.00

zawartość torebki 5.24 zł.
Przykłady te są tak wymowne, że 

właściwie niczego dodawać nie trzeba. — 
Śmiemy twierdzić, że podobnych zarob­
ków niema na całej kuli ziemskiej.

„Byczo" jest panom dyrektorom, pre­
zesom i t. d.

Robotnik u JHerzfelda i Victoriusa za­
robi trzy złote na dwa tygodnie, a pano­
wie Kołudzki, Jagodziński, pobierają po 
30 tysięcy złotych miesięcznie, plus tan- 
tjemy, remuneracje, 3 proc. od obrotu itd.

Tyle ko,resjx>ndent „Robotnika".
Wyjaśnić należy, że robotnicy w tej 

fabryce — protestując przeciw głodowym 
płacom, „samowolnie" (jak się jej za­
rząd wyraża), porzucili pracę i za to fa­
bryka została zamknięta, czyli, że wpro­
wadziła lokaut.

Zdrowe stosunki.

Na wiosnę 
i lato!

na ubrania męskie w izytow e 
SPORTOWE, KOSTIUMY 
i P Ł A S Z C Z E  DAMSKIE 
i MĘSKIE oraz MUNDURKI 

- S T U D E N C K I E  
w wielkim wyborze poleca 

f i r ma
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Towary wyborowe -- ceny najniższe

Zanim kupisz SZKŁO I PORCELANĘ, oglądnij ceny u Firmy T. I J. A W i N — Lwów, P asaż  Młkolascha. ~ i2 i|© $S)

W S T Ę P .
„Sandrups Amtsavis", 12 czerwca 1929.

PAWILON KĄPIELOWY HRABINY 
AARESUND W PŁOMIENIACH.
Wczoraj, o godzinie w pół do dwu­

nastej w nocy mieszkańców naszego mia­
steczka zaskoczył niezwykły widok: wiel­
ki, piękny pawilon kąpielowy, należący 
do zamku Aaresund, stanął w płomie­
niach. Całe Sandrup zerwało się na nogi, 
a również bardzo wiele osób przybyło na 
tratwie z Lynó. Przyczyna wybuchu po­
żaru jest zagadkowa. Na Lynó miano na­
wet słyszeć huk, jaki zwykle towarzyszy 
eksplozji. Wyrażamy żal z powodu spło­
nięcia tak ładnego budynku, który ma­
lowniczo odcinał się na tle masywu zam­
kowego. W ludziach niema ofiar.
„Sandrups Aftenbladet", 12 czerwca 1929.
WIELKI POŻAR POD ZAMKIEM AA­
RESUND. — CZY MASZYNA PIE­

KIELNA?
Wczoraj o północy obudził mieszkań­

ców Lynó olbrzymi huk. Wstrząs dał się 
uczuć także w Sandrup. Bezpośrednio po­
tem stanął w płomieniach pawilon kąpie­
lowy hrabiny Aaresund, znany szeroko 
z powodu swego wspaniałego, wprost 
zbytkownego urządzenia. Również pomost, 
sięgający niezwykle daleko w morze, uległ 
zupełnemu zniszczeniu. Ludzie, którzy o­

czywiście, natychmiast zgromadzili się 
tłumnie na miejscu wypadku, nie mogli 
już podjąć akcji ratowniczej. Uwijali się 
tylko na łodziach po morzu, o ciemnoczer­
wonych refleksach między rozmaitemi 
zwęglonemi belkami, omawiając niezwy­
kły wypadek. Ponieważ o tej późnej po­
rze w pawilonie napewno nie było ni­
kogo ani z właścicieli, ani ze służby, 
wyłania się przypuszczenie, że ma się tu 
do czynienia ze złośliwym aktem zemsty, 
jeżeli nie z czemś gorszem. Spodziewamy 
się, że policja przeprowadzi energicznie 
dochodzenia. Dzięki Bogu, ofiar w lu­
dziach nie było.

„Dagens Nyhegex“, Kopenhaga,
12 czerwca 1929.

Z Sandrup donoszą: Wczoraj wieczo­
rem spłonął z niewiadomych dotąd powo­
dów pawilon kąpielowy, należący do zam­
ku Aaresund. Szkoda jest znaczna, jx>nie- 
waż w małym tym domku znajdował się 
nietylko kompletnie urządzony buduar 
hrabiny, ale i chiński salonik, przeznaczo­
ny dla przyjmowania gości.
Sandrups Amtsavis“ , 13 czerwca 1929.

GDZIE JEST PANNA OSIPÓWNA?
Na wyspie Lynó jakoteż w całem 

Sandrup szukano wczoraj przez cały dzień 
młodej damy. Od wieczoru bowiem dnia 
przedwczorajszego znikła bez śladu panna 
Marfa Osipówna Marisłowa, która od

pewnego czasu bawiła w gościnie u swej 
ciotki, znanej kopenhaskiej śpiewaczki i 
nauczycielki śpiewu, pani Heleny Delius, 
w jej uroczym domku na Lynó. Ponieważ 
młoda Rosjanka znana Jest powszechnie 
ze swych ekscentrycznych kaprysów, nie­
ma, jak się zdaje, żadnych podstaw do 
obaw. W każdym razie byłoby dobrze, 
żeby młoda panna zechciała jak najrychlej 
wrócić do swej ciotki, celem uspokojenia 
poekscytowanych tajemniczym wypadkiem 
pożaru umysłów.
„Sandrups Aftenbladet", 13 czerwca 1929.

ZNIKNIĘCIE SIOSTRZENICY PANI 
DELIUS-

W naszem zwykle tak spokojnem mia­
steczku nagle jedna sensacja poczyna ści­
gać drugą. Od dwóch dni szuka się# z co­
raz większą troską młodej dziewczyny, 
która — brzmi to niewiarygodnie — zni­
kła bez śladu od czasu pożaru pawilonu 
kąpielowego koło zamku Aaaresund. — 
Chodzi /tu o jnłodą Rosjankę, pannę Marfę 
Osipownę Marisłową, która od kilku tygo­
dni przebywa na Lynó u swej ciotki, 
słynnej nauczycielki śpiewu, pani Delius. 
Pani Delius, która szkołę śpiewu prowa­
dzi w Kopenhadze tylko w ciągu zimy, 
posiada — jak powszechnie wiadomo — 
jedną z najbardziej zachwycających will 
na uroczem Lynó. Jej siostrzenica, która 
na całej wyspie cieszyła się jak największą 
sympatją z powodu swego wesołego, nie­
wymuszonego usposobienia, jest uderza­
jąco piękną, o napoły jeszcze dziecinnym 
wyglądzie panienką, w wieku 17 lat. — 
Wzrostu — nadmieniamy to celowo, aby 
ten, kto ją przypadkowo widział, zgłosił 
się natychmiast do nas — raczej nizkiego, 
włosy ciemne, oczy o lekko mongolskiem

nacięciu, jasno-zielone oczy, lekko uma­
lowane wargi. Oczywiście mówi po duń- 
sku z silnym akcentem rosyjskim.

Przewoźnik Hansen twierdzi, że około 
w pół do dziewiątej wieczorem przewiózł 
ją na tratwie elektrycznej, kursującej mię­
dzy Lynó, a lądem stałym. Miała na sobie 
białą suknię z niebieską wstążką. Nie 
można było z poczciwca wydobyć, czy ta 
niebieska wstążka była krawatką, czy 
przepaską. Bądź co bądź trzeba skonsta­
tować, że w trzy godziny potem nastąpił 
wybuch w pawilonie.

Pani Delius — do której oczywiście 
natychmiast udał się jeden z naszych 
współpracowników — jest bardzo zdener­
wowana, co zupełnie zrozumiałe.

„Dagens Nyheder", Kopenhaga, 
14 czerwca 1929.

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE MŁODEJ 
DZIEWCZYNY.

Z Sandrup donoszą: Owej nocy, w 
której pawilon kąpielowy zamku Aaresund 
wyleciał w powietrze z hukiem, podo­
bnym do huku eksplozji, zniknęła zagad­
kowo młoda dziewczyna, siostrzenica zna­
nej kopenhaskiej nauczycielki śpiewu, He­
leny Delius, która na Lynó posiada mały 
domek letni. Radjowa stacja nadawcza 
w Kopenhadze rozesłała po całym kraju 
wiadomość o zniknięciu młodej panny, 
wraz z dokładnym opisem jej wyglądu. 
Należy przypuszczać, że chodzi tu tylko 
o nierozważny wybryk kapryśnej, pełnej 
temperamentu siedemnastolatki i że do­
brze zasłużony odpoczynek cenionej śpie­
waczki nie będzie tym epizodem na dłuż­
szą metę zamącony.

(C. d. n.).

f -w
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1 ZŁ. METR CHODNIKA. Nie w yrzucajcie  szm a­
tki ła tk i s ta rą  n ieużyteczną odzież, bieliznę 
i :&6r e  pończochy, m ożecie i® uzyV
cdyż „TKALNIA11 przy  ul. GRÓDECKIEJ . 
(naprzeciw  kość. św . Anny, p rzystanek  tra m ­
w ajow y p rzed  dom em ) w y ra b ia  z tychże trw a ­
łe  i ładne chodniki. P ouczen ie : M ateriały  w y: 
żei w spom niane  tnie się w  pasy szerokości 
1 do 2  cm . lekko zszyw a i zw ija w  kłębki. 
Z 2 kg. m aterja łu  około 3 m tr. chodnika.

O B U W I E

DZIECI! Czy w szystk ie już w iecie , ze n a  w zór 
innych m iast europejsk ich  zosta ł także  i we 
L w ow ie o tw arty  SPECJALNY MAGAZYN O- 
BUWIA DLA DZIECI I MŁODZIEŻY p . f.: 
AL- SA- DO p rzy  ul. SYKSTUSKIEJ 1 .1 9 ^

TBENCHCOATS płócienne dam skie, m ęskie, 
dziecięce, ubran ia  spo rtow e letn ie dla tu ry ­
stów , letn ików , kom binezony do motocyklów 
z  paten tow anym i spinaczam i p łaszcze klotow e, 
dam skie , m ęskie i szkolne, n a j t a m ^ w  W y- 
tw ó m i „PALLIUM* O rm iańska 3 — T eł. 64-24-

ZNANY Z TANIOŚCI i solidności H alicki m a­
gazyn N ow ości" H alicka 15 te ł. 85-59, p o ­
leca m ark ize ty  szw ajcarsk ie , tedw ab ie  do  p ra ­
n ia . m uśliny  k rep o n y  itp . m a te rja ty  po n a i- 
niższych cenach D la rek lam y p e rk a le  i w e ­
lony 1 zł za 1 m .. T w edy w ełn iane  1 nu 
4 zł.

HflLLO! UWAGA! -  PRACOW NIĘ OBUWIA
w szelkiego rodza ju  p o  najn iższych  cenach 
w edług najnow szych  żu rnali p o leca  ROMAN 
KRAJEW SKI, L w ów , n i. Z im orow icza 10.,
w  podw órzu  — p rzy jm u je  też obuw ie  Jasne 
do odczyszczania i  p rzefa rbow an ia  na n a j­
now sze  ko lo ry . 315

I W olne i p o szu k iw a n e  p osad y  |

OSOBA la t  30 za jm ie  się gospodarstw em  u 
sam otnej osoby. Zgłoszenia w  A dm inistracji 
p o d  „O szczędna".

R Ó Ż N E

PRZEMYSŁ i RĘKODZIEŁO

W OBEC W A LK I Z D ZISIEJSZĄ  KONKUREN­
CJĄ KONFEKCYJNĄ o raz  dzisiejszych w a ­
ru n k ó w  urzędn ika , w szelkie zam ów ien ia  k ra ­
w iectw a m ęskiego od najw yższych w ym ogów  
w ykonują po  cenach  dzisiejszej koniunktury  
w szelkie p rze ró b k i, o raz  rep e rac je  «gkonuZę 
w  jak  najk ró tszym  czasie  STANISŁAW 
KURZ. by ły  uczeń  zagran icznych  szkół z a ­
w odow ych  L W Ó W  BATOREGO 1 2 -1 4 . 347.

K U P N O  i S P R Z E D A Ż

BACZNOŚĆ! U w aga! P arcele  w  p iękn ie  p ł o ż o ­
n e j okolicy L w ow a (B ogdanów ka) o raz  domy 
m ieszkalne m urow ane w ed le  życzenia n a  do ­
godnych w arunkach  do sp rzedan ia  n a  ra ty  
i  z a  go tów kę. W iadom ość: sk lep  żelazny 
FA U ST. L w ów , u}. B łonna 6. 443

PARASOLE ZA DARMO n ik t n ie  daje, lecz p ra ­
w ie  za bezcen  z na jtrw alszych  gatunków  n ie­
p rzem akalnych  niepękających  i  na jo ryg inal­
niejszych fasonów  sezonu  1931 r .  — dostać 
m ożna w yłącznie  u  firm y: PIERW SZO RZĘD ­
NA W YTW ÓRNIA PARASOLI t ,SIKO“ SICHER 
I KORKES, — L w ów , Legionów  29, w  P asażu  
(uw aga n a  dokładny ad res) tudzież przy jm uje 
się w szelk ie  rep e rac je  i pokrycia po cenach 
m inim alnych_____________________  334

W YTW ÓRNIA FIRANEK, kap o raz  najnow szych 
ro b ó t filetow ych R. HAFTKA, u l. K opernika
17, I. p ., te l. 46-56 po leca sw oje w yroby n a j­
taniej (bo n a  p ię trze) i  na  najdogodniejszych 
w arunkach . — UWAGA. O glądanie w zorow  
o je  obow iązuje do kupna. 364

NOW O OTW ORZNY SKŁAD m aterja łów  lak ie r­
niczych o ra z  kosm etycznych  H. FASTLICHA 
L w ów  Ł yczakow skka 55. T el. 46-77 — p o ­
leca się Sz. P . T . Publliczności. Posiada  na 
składzie  w szelkie artykuły  kosm etyczne po 
bajecznie n isk ich  cenach.________ _______  367

MASAZYSTKA egzam inow ana w ykonu je  w szel­
k ie  m asaże lecznicze, chodzi p o  dom ach i 
p rzy jm u je  u  siebie, jakoteż w ykonuje m ani­
cu re  p o  50 g r. L w ów , ul. Szym ona 2 . I. p. 
ganek, d rzw i n r  7 (Boczna B atorego). 434

UNIEW AŻNIAM skradz ioną  książeczkę. w c i­
skow ą n a  nazw isko  W arw ark ó w  M ikołaj u- 
rodzony  w  r .  1897 w ydaną  p rz e z  P . K. U. 
K ałusz o ra z  św iadec tw o  przynależności.

1—3

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę w o jskow ą 
n a  nazw isko  M yśko Józef, w ydaną  p rzez  P 
K. U. L w ów . ___________ 4 _

UNIEW AŻNIAM skradzioną  książeczkę w o jsko ­
w ą  n a  nazw isko  G oldfarb L eon. w ydaną p rzez  
P . K. U. L w ów  pow ia t. 1— 9

ROK Z A Ł O Ż E N I A  1904

I. S C H R E I B E R
Lwów, ul. Hetmańska 6
TELEFONY: 13-05 i 95-59 

poleca gorsety, napierśniki, pasy brzuszne, 
pasy przepuklinow e, pończochy gumowe po 
cenach  fabrycznych* D ostaw ca bandaży dla

Kas chorych i Sanatorjów . 457

PANTOFLE różne dom ow e, do gim nastyki dla 
szkól, szkółek itp . zakładów , sandały , obuw ie 
p łócienne poleca i w ykonuje na zam ów ienie 
takżei z  dostarczonego  m aterja łu  znana w y ­
tw ó rn ia  jarzy ul. W RONOW SKICH 4. Tel. 
59-88. Do nabycia  ró w n ież  w  firnue  M. OR­
ŁOŚ. p i. K apitulny 3 po cenach  fabrycznych.

MEBLE i SPRZĘTY

KANIM zakup isz  MEBLE, przy jdz  a  p rzekonasz  
się, że takow e o trzym asz  najtan ie j u  HE- 
SZELESA L w ów , KOPERNIKA 23, Róg ul. 
W ronow sk ie j. — F irm a ta  sp rzed a je  na raty  
d ługoterm inow e, a  to  n a  2 la ta , MEBLfc 
w szelkiego rodzaju  po  cenach konkurency j­
nych i ściśle gotów kow ych. 182

R A D J O

RADJOAPARATY do sieci i anodow e, g łosn |k  
do detek to rów  słuchaw ki, i w szelkie częsc 
składow e najtan ie j dostan iesz  w e firm ie M 
PISCHNOT, daw niej R. D ittm ar B r. BrOnner 
L w ów , p lac  M arjack i 9, te lefon  20-04. L am  
py elek tryczne i n a ftow e, w łasnego  w yro 
bu kuchenki naftow e i e lek tryczne, żelaz 
k a  do p raso w an ia , o raz  h u rtow ny  sk ład  za 
rów ek . W sze lk ie  nap raw k i uskutecznia  szyb­
ko i  tan io . 199

B A N D f l Ż Y Ś C I

ZYGMUNT KUŻNIEW ICZ bandaży  sta - ortope- 
dysta  L w ó w  G ródecka 2 b . Dom K atolicki 
te j 64- 63 po leca  w łasn eg o  w yrobu  bandaż* 
p rzepuk linow e, p asy  brzuszne, sztuczne  nogi 
ręce  i a p a ra ty  o rtopedyczne. 383

Z E G A R K I

1.200 ZEGARKÓW szw ajcarsk ich  „OMEGA"
IO N G IN ". „DOXAu  sp rzedaje  pom żet cen  

fabrycznych  DĄBROWSKI I ROZW A RZEW - 
SKI, L w ów . A kadem icka 2. N apraw y  usku ­
tecz n ia  się p recyzy jn ie  i  tam o. 39b

Spec. chorób skórnych, wener. i kosmetyki

Or, Roman O oln ickF1® '"T el. 96-83. 406

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. I. PENNER
Lwów, Legjonów 35, Pasaż Fellerów 1 . II. p.

telef. 88-98, ordynuje od 3 —6. 329

O perator - urolog

Dr. Bernard Rapapert
b . s e k u n d a rju sz  s z p ita la  p o w szech n eg o  
w e  Lw ow ie — o rd y n u je  w  ch orobach  pę- 
403 ch e rza  o d  4 —6
Lwów, Romanowicza 11 Telefon 42-89

ak u szerS p ec ja lis ta  cho rób  kobiecych

Dr. i. Schwieger
Lwów, Sobieskiego 9. - Tel. 31-9$

przyjmuje całodziennie. 230

Prof. F. A. Ossendowski, słynny po­
dróżnik, poznał niedawno fenomenalnego 
rachmistrza S. Finkelsteina, przebywają­
cego w Warszawie. P. Finkelsteina badali 
już światowe] sławy uczeni i orzekli, że 
jest qn fenomenem, Jedynym z pośród 
najbardziej znanych rachmistrzów.

P. Finkelstein, człowiek jeszcze mło­
dy (liczy lat 34) odwiedził prof. Ossen- 
dowskiego i od razu demonstrował swoje 
zadziwiające zdolności.

Prof. Ossendowski pisze o tern:
P. Finkelstein w mgnieniu oka podsu­

mowywał długą kolumnę napisanych 
przeze mnie jednocyfrowych liczb, potem 
dwucyfrowych, podnosił każdą do tej lub 
innej potęgi i znów, Jakgdyby miał już 
wszystko zawczasu przygotowane, sumo­
wał w ciągu ledwie uchwytnej części se­
kundy. Po tym eksperymencie p. Finkel­
stein bez najmniejszego namysłu powtarza 
w porządku kolejnym wszystkie liczby, 
któremi przed chwilą operował.

W końcu p. Finkelstein poprosił mnie 
nakreślić kwadrat podzielony na 25 kla­
tek, w których mieściły się wpisane prze- 
zemnie cyfry. Mój gość wziął kartkę do 
rąk i przyglądał się jej przez dwie se­
kundy. Na twarzy jego odbił się wysi­
łek myśli, lecz po chwilii miała już zwy­
kły wygląd. Oddając mi tę kartkę, p. Fin­
kelstein wyrecytował mi wszystkie liczby 
w kierunku poziomym, pionowym i dja- 
gonalnym, wreszcie, zaczynając od środ­
kowej cyfry kwadratu, wymienił wszyst­
kie liczby w kierunku spiralnym, a potem 
na moje żądanie powtarzał te liczby na 
wyrywki, w tej lub innej klatce umiesz­
czone.

S p ecja lista  chorób kob iecych  
op era to r  i ak u szer

Dr. JAN KILAR
ordynuje przez cały dzień 223 

Lwów, ul. L eona S ap ieh y 8 9
T e le f o n  N r . 51-62.

Wszelkie płótna fabryki

w Andrychowie 375

sprzedaje detajlicznie

M. Ewald , 5

rachmistrz.
Słyszałem, że na międzynarodowym 

kongresie aktuarjuszy w Sztokholmie w 
obecności 600 profesorów matematyki 
z całego świata, zebranych, p. Finkelstein 
demonstrował zupełnie, zdawałoby się, 
niewiarogodne rzeczy. Otóż czytał on na 
głos jakąś powieść, a gdy napisano na 
tablicy dwie trzycyfrowe liczby, nie prze­
rywając czytania, pomnożył obie liczby, 
nie przerywając czytania, pomnożył obie 
liczby, podniósł każdą do kwadratu i 
podsumował.

— Ja widzę liczby jakimś specjalnym 
zmysłem; pozostają one na ekranie mego 
mózgu i nie znikają odrazu! — mówi 
p. Finkelstein i na dowód tego przytacza 
taki uczyniony z nim eksperyment.

W ciemnem laboratorjum profesor, 
badający go, rzucił na ekran z napisany­
mi na nim liczbami promień światła trwa­
jący zaledwie Jedną trzydziestą część se­
kundy. Obecni przy eksperymencie stu­
denci i lekarze wpgóle nie spostrzegli 
przy tak krótkiem oświetleniu adnej licz­
by, p. Finkelstein ze ścisłością odczytał 
wszystkie w różnych kierunkach.

Tymczasem zdolności fenomenalnego 
rachmistrza wykorzystywały w Polsce Gł. 
Urząd Statystyczny, oraz instytucje pań­
stwowe, w których p. Finkelstein zastę­
pował 30 pracowników, zaopatrzonych we 
współczesne przyrządy rachunkowe; mi­
nisterstwo oświaty poleciło mu demon­
strować niezwykłe zdolności i zamiłowa­
nie do liczb w zakładach naukowych; 
sam p. Finkelstein pracuje,J ak zaznaczył 
w rozmowie ze mną, nad zagadnieniem 
„piękna liczb11.

Program radiowy
W TOREK, 26-go m aja.

12.10 K oncert z p ły t gram ofonow ych.
15.00 K om unikat gospodarczy z W arszaw y . 
15.20 M uzyka z p ły t  gram ofonow ych.
15.50 T r. z W arszaw y  „A trak cy jn a  s iła  sp o r­

tu "  w ygł. red . Je rzy  Szyszko-Bohusz.
16.10 L w ow ska chw ilka lo tn icza w  oprać . inz. 

Eug R olanda.
16.25 M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
iej>0 T r. z W arszaw y . P rog ram  dla dziec i: 

A udycja ku uczczeniu „Ś w ię ta  dziecka".
17.15 „L udzie  gen ialn i" w ygi. p ro f. d r .  W ło ­

dzim ierz S ieradzki. T ran sm isja  na w szystk ie  
s tac je  P. R.

17.45 T r. z  W arszaw y . P opu larny  k oncert 
sym foniczny. W ykonaw cy : o rk ies tra  P . R. 
piod d y r. G rzegorza F ite lb erg a  i M agda­
lena  L ipow ska (fo rtep .). 1. P . C zajkow ­
sk i: F an taz ja  „F ran cesk a  d i R im in i"; 2. 
C. F ra n e k : W ar jacie  sym foniczne n a  for- 
tepi. i o rk ie s trę ; 3. J . S ibelius: Sm utny 
w alc  (Y alse ir is te ) ; 4. L. van  B eethoven: 
T em ąt z  w a riac jam i z k w arte tu  A -d u r; 5. 
R. W ag n e r: A n trak t z  opu „L oheng rin ".

18.45 R ozm aitości.
19.10 „O  stosunkach  ku ltu ra lnych  po lsko-japon- 

skich" w ygł. d r. J a n  F ry ling .
19.25 M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
19.30 O dczytanie p rog ram u  na dzień  następny .
19.35 T r. z W arszaw y  P raso w y  D ziennik R a­

d iow y.
19.50 M uzyka z  p ły t gram ofonow ych.
20.00 F e lie to n  z W arszaw y .
20.15 T r. z W arszaw y . K oncert p o pu la rny , w 

w yk . o rk . P. R. p o d  d y r . Józefa  Ozim iń- 
skiego, Ignacy D ygas (tenor) i L udw ik 
U rstein  (akom p).

ŚRODA, dn ia  27 m aja.
11.58 R etransm isja  sygnału czasu i hejnału.
12.10 K onsert z  p ły t gram ofonow ych.
15.00 K om unikat gospodarczy z  W arszaw y . 
15.20 M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
15.35 L w ow sk i k w adrans h a rce rsk i.
15.50 T r. z  W arszaw y  „Z naczen ie  szkoln ictw a 

zaw odow ego".
16.10 K om unikat dla żeglugi i rybakow i z W a r ­

szaw y.

16.15 T r. z  W arszaw y , P rog ram  d la  dzieci s ta r ­
szych : Z agadki i  sz a ra d y  p o d y k tu je  p . H. 
Ładosz.

16.30 A udycja d la  najm łodszych w  o p rać . p. 
Ady A rct-Jam połsk ie j.

16.45 K oncert fo rt. M acia S triksa.
17,05 M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
17.15 T r. z  K rakow a. „P ed ag o g ia  i te rap ja  

k rym ina lna" w ygł. d r. W ładysław  W elte r.
17.45 T r. z  W arszaw y . K oncert popu larny  w  

w yk. o rk . P. R. p o d  d y r. Józefa O zim iń- 
skiego.

18.45 Rozm aitości.
19.10 T r. z W arszaw y . Skrzynka pocztow a 

ro ln icza , ko respondencję  b ieżącą om ów i 
inż. W ac ław  T arkow sk i. G iełda ro ln icza

19.25 M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
19.35 O dczytanie p ro g ram u  na dzień następny .
19.40 P raso w y  D ziennik R ad iow y  z W erszaw y .
19.55 M uzyka z  p ły t gram ofonow ych.
20.00 T r. z L ipska. K oncert eu rope jsk i w  w y­

konaniu  o rk ie s try  G ew andhausu, Karol 
S churich t (dyr.) i W a lte r  G ieseking (for- 
tep .). 1. F . M endelssohn-B artho ldy : U w er­
tu ra  „H ebrydy", 2. R. Schum ann : K oncert 
fo rtep ian o w y  a-m oll 3. Joh . N ach: Sym-< 
fon ja D -dur opi. 73.

21.30 T r. z  W arszaw y . K w adrans lite rack i. — 
N ow ela M arii D ąbrow skiej „ Jan ek " .

21.45 T r. z  W arszaw y . L ekkie  p iosenk i w  w y ­
konaniu  C hóru W arsa . 1. Mc. H ugh: Dla 
cieb ie  w  sam  ra z  (słow a W la s ta ) ; 2. H. 
W a rs :  P rzysięgn ij m i — tango (sł. W ła- 
s ta ); 3. I. B erlin : W esoło  p io senka  brzm i 
— bluss z  film u dźw iękow ego „H alie lu ja"  
(sł. J e r r y ) ; 4. H. W a rs : K iedy przym knę 
oczy — tango (sł. W ła s ta ) ; 5. H. W a rs : 
M oże co ś  — fo x tro t (sł. W łas ta ), 6 . H. 
W a rs : K w iat lab łon i — blues japońsk i (sł. 
T om a); 7. N. H. B row n : Ja  w iem  o tw ej 
m iłośc i; 8 . P . A b rah am : D obranoc — b o ­
ston  z op . „W ik to r ja  i je i hu zar"  (sł. 
D oriana).

22.20—22.35 Tr,. z  W arszaw y . W yw iad  red . Jan a  
I. T arga  z naczelnym  p ro k u ra to rem  w c i­
skow ym  i  szefem  D ep. S praw ied liw ości 
M. S. W ojsk . G en. Jó zefem  D ańcem  p . t. 
„T em ida i  M ars".

22.50 K om unikaty  z W arszaw y .
23.00— 24.00Muzyka lekka i taneczna z W a rs z a ­

w y.

SPORT.

we Lwowie.
Z w yczajna W alna  K onferencja  ,,L w ow sk ie­

go Robotn. Sportow ego  K om itetu O kręgow ego" 
odby ła  się w  niedzielę dn ia  ,10 m aja  1911, o  g. 
11-tei p rzedpo łudn iem  w  sali S tów . Druk. „ 0 -  
gnisko" ul. P iekarska  18, p rzy  w spó łudziale  
de legatów  „R obotn . K lub. S port." , „G rafik i11 
„M etalu", „K obiecei D rużyny S p o rt .11 „T . U. 
R.“ i „Z . Z. K .“ .

K onferencję  zagaił p rzew . tow . dr. Seidl. 
N astępnie  to w . D robut B ronisław  im ieniem  Ko­
m itetu  boiskow ego p rzed s taw ił ogó lne zarysy  
o trzym an ia  p lacu  za ro g a tk ą  G ródecką przyczem  
zaznaczył, iż p ra c ę  tow arzyszy , dzięki subw en­

c j i  M ag istra tu  i pożyczce  Z. R. S. S ., p lac 
oparkan iono  zniw elow ano część tegoż, p osta ­
w iono  b arak , ta k . że  lw ow skim  robotniczym  
zespołom  sportow ym  oddano do użytku boisko 
fo tbalow e koszyków ki sia tków ki i hazeny.

W  uzupełn ien iu  spraw ozdan ia  tow . Dro- 
bu ta  Bronis}., tow . dr. Seidl p rzed s taw ił, iź R. 
S. K. O. m a w idok i o trzym an ia  w  na jb liższych  
tygodniach subw encii z  M iejsk. U rzędu  W ych. 
F izycznego, co znacznie w p łyn ie  na dalszy 
rozw ói naszego życia. M ów ca zw raca  się z 
gorącym  apelem  do zebranych , by przez ag i­
tac ję  w  sw ych k lubach w p łynęli na młodych

W
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tow arzyszy  o  oddan ie  k ilku  godzin p racy  na 
boisko.

P o  om ów ien iu  k ijku  sp ra w  p rzy  w nioskach 
lak  zrob ien ie  b ieżn i, k o rtó w  ten isow ych  itd. 
dalszy  ciąg W alne- K onferencji odłożono do 
sobo ty  dn ia  16. m aia .

W  sobotę, dn ia  16 m a ja  1931, jako dalszy 
ciąg  W a ln e ' K onferencji rozpoczą ł p rzew . dr. 
Seid ł sp raw ozdan iem  Z arządu  za  o k res  m iniony, 
p rz e d s ta w ia ją c  ogólne w a ru n k i rozw oju  R. S. 
K. O. N astępn ie  tow . D robut B ron isław  złożył 
w  zastęp stw ie  sk arb n ik a  to w . D robuta  T ade­
usza sp raw ozdan ie  kasow e k tó re  p rzy ję to  do 
w iadom ości i udzielono ab so lu to riu m  na w nio­
sek  członka K om isji szk o n tr. to w . K am ińskiego

Na w n iosek  K om isji M atki w yb ran o  n a s tę ­
p u ją c e  w ładze  R. S. K. O .: Tow 1. d r . § ę id l W a ­
c ław  p rzew .. tow . d r. D ręgiew icz S t. i D robut 
B ron . lako  zastępcy  p rzew . T om aszek Roman 
s e k re ta rz . ,D robut T adeusz sk a rb n ik , o raz  tow .: 
d r. L oew enste in  S t., K w aśn iew sk i S te fan . Api- 
fe isuess M aurycy , K orn L eo n . K lim czyk S tan i­
s ław  K napow a K azim iera , E ngel W ilhelm  — 
d o  W ydzia łu . Kom. rew . to w . B ilew icz E dw ard  
K am ińsk i Józef, E ngelk re iss Józef.

Na p ro śb ę  zeb ranych  to w . B oski om ów ił 
w a ru n k i o rgan izac ji i rozw o ju  sekcji d z iec ię ­
cych  t. zw . „P rzy sz ło ść"  p rz y  robo tn iczych  k lu ­
bach sp o rto w y ch  a  skup ia jących  m łodzież yV 
la tach  od 1 2  do  16-tu, co zostało  p rz y ję te  z a -  
p iauzem . ! ;

Z am y k ając  W aln ą  K onferencję , tow . p rz e ­
w odn iczący  ap e lu je  do sportow ców -robo tn ików , 
by  p rzyczyn ili się sw ą p racą  i  p ropagow an iem  
ideo log ii sp o rtu  robo tn iczego  d o  p ostaw ien ia  
go n a  odpow iedn im  poziom ie a  w yn ik  i  t e i  p ra ­
cy  o k ażą  się ju ż  w  najk ró tszym  czasie.
. . . ( . / T.

R. K. S. — „DROR". Z aw ody  p ań  w  ha- 
zen ie  pow yższych  k lubów  odbędą  się w  c z w a r­
tek  ., 28-go bm . na bo isku  R. S. K. O. za ro g a tk ą  
G ródecką. P oczątek  m eczu  o -godz. 17.30 popoł.

Z aznaczyć należy, że d ru ży n a  „D ro ru" n a ­
leży do  najs iln ie jszych  zesp o łó w  żeńsk ich  W 
grach  sp o rto w y ch  na te ren ie  L w ow a, i zeszłe­
go roku  w  ro zg ry w k ach  o  m istrzostw o  okręgu  
w* hazen ie  za ję ła  d rug ie  m ieisce. N atom iast 
sek c ja  żeńska RKS-u gry sp o rto w e  upraw ia  
d o p ie ro  od w iosny  br. i będzie to  je j p ierw szy 
w ystęp: w  hazenie  w e L w ow ie .

MECZ PETKIEWICZ—KUSOCIŃSKI. W a r­
szaw ian k a , k tó re j n ie  ud a ło  się zorganizow ać 
m iędzynarodow ych  zaw odów  w sku tek  odm ow y 
zw iązk ó w  fińsk iego  i szw edzk iego , zam ierza  
u rządz ić  m ecz pom iędzy  Petk iew iczem  i  Ku- 
socińskim  w  dniu  31 b. m. w  czasje  .p rzerw y  
m eczu ligow ego W arszaw ian k a  — C racovia . — 
T ra sa  biegu 3 kim .

Komunikaty.
ROZDANIE NAGRÓD zdobytych p rzez  T o ­

w arzy szk i i T ow arzyszy  n a  zaw odach  sp o r­
tow ych  w  dniu  św ię ta  robotniczego 1-go M aja 
odbędzie  się w  czw a rte k  dn . 28 bm. na p o sie ­
dzen iu  za rząd u  R. S. K. O. o  godz. 20-tei w  
lo k a lu  G rafik i. P iek a rsk a  18.

PO SIED ZEN IE ZARZĄDU R. S. K. O . o d ­
będzie  się w  czw artek  dn ia  28-go bm . o godz. 
19-tei w  lokalu  G rafik i, P iek a rsk a  18,

ZAW IADAM IA SIĘ  W SZY STK IE CZŁON­
K INIE I CZŁONKÓW  KLUBÓW  ROBOTNICZ. 
zrzeszonych  w  L. R. S. K. O. iż w  m yśl uch ­
w a ły  zarządu  L. R. S. K. O. w o lny  wstęp> na 
boisko tak  n a  tren ing i lak  też  i n a  w szystk ie  
zaw ody  m a ją  ty lko członkow ie czynn i za  oka­
zan iem  leg itym acji k lubow ej z p iecz ą tk ą  L. 
R. S. K. O . N atom iast od  20 czerw ca b r. o- 
bow iązyw ać  będzie do  w olnego w stęp u  n a  b o ­
isk o  ty lko leg itym acja  w y d an a  p rzez  Z w iązek  
R obotn . S tow arzyszeń  w  Polsce.

L eg itym acje  p ow yższe  w y d a ją  sek re ta ria ­
ty  k lubów  zrzeszonych  W L . K. S. K. O.

TRENINGI SEKCJI BOKSERSKIEJ RKS-u 
o d b y w ają  się w  p o n iedz ia łk i środy  i p ią tk i 
o d  godz. 19.30 do 21 30 w  lokalu  S tow arzyszen ia  
D robnych  K upców  plac G ołuchowskiloh 1. 1. 
(gm ach h r. S karbka).

WYNIKI LIGOWE.
CRACOYIA —  POGOŃ 0:0. Z aw ody  p o ­

w yższych  d rużyn  odbyły  się w e  L w ow ie  w  
p ie rw szy  dzień  św ią t. W ynik  szczęśliw y d la  
C racovii gdyż P ogoń  pow inna  te  zaw ody w y ­
g rać . W  p ie rw sze  i po łow ie  g ra  w yrów nana , 
w  d rug ie j p rz e w a g a  d rużyny  lw ow skiej.

S ędzia  p.. R osenfeld  z  B ielska.
W ISŁ A  — CZARNI 5:1 (2:1). Kraków, 25 

m a ja . — C zarn i g rali am bitn ie  n ie  sp ro s ta li 
lednak  doskonale  usposobione- d ru ży n ie  W isły . 
W  d rużyn ie  W isły  b. dob ry  a tak , u  C zarnych 
o b rona . S ędzia  pi. W olczak.

POLONIA — W ARSZAW IANKA 6:0 (3:0). 
Warszawa, 25 m aja . — Z asłużone zw ycięstw o  
P o lo n ii aczko lw iek  w  zby t W ysokiem  stosunku . 
W  d ru ży n ie  zw ycięzców  b. dob rze  g ra ł a tak . 
W  W arszaw ian ce  b. słaby b ra m k a rz , D om ań­
sk i. k tó ry  p rzy n a jm n ie i trzy  b ram k i pow in ien  
był obron ić .

RUCH — Ł ..K . S. 3 :2  (2 :0). Wielk/e Haj­
duki, 25 m aja . — zasłużone zw ycięstw o  Ruchu. 
Sędzia  pi. G um plow icz.

. KLASA A.
POGOŃ I. B. —  ŚW IT E Ź  1:0 (1:0) Sędzia 

DL L ustig .
DRUGI SOKÓŁ -  RESOYIA 5„:0 (4:0). -  

Z naczna p rzew ag a  Sokoła . Sędzia  d r . N jedz- 
w irsk i. .

REW ER A  — UKRAINA 4:1 (2:1). Stani­
sławów, 24 m a la . —  Z asłużone , aczkolw iek 
n iespodz iew ane  zw ycięstw o  d ru ży n y  s tan is ław o ­
w sk ie j. S ędzia  kpit. Kuniczak- , _ , ,

POGOŃ I. B. — DRUGI SOKÓŁ. 5:1 (1:1). 
A m bitna gra re z e rw y  P ogon i nad  osłabionym  
Sokołem . S ędzia  p .  G rabow ski.

PO LO NIA  — LECH JA  I. B. 5:1 (2:1). -  
P odczas całego m eczu  p rz e w a g a  drużyny  prze-

myS*OTWARCIE BOISKA K. S. BIAŁY ORZEŁ 
W  dniu  24 odbyło  się na K leparow ie  o tw arc ie  
bo iska K. S. B iały O rzeł.

Z  o k az ji o tw a rc ia  boiska odbył się tu r ­
n ie! p iłk a rsk i k tó ry  przyn iósł n astępu jące  w y-

m k l BIAŁY O RZEŁ — GRAFIKA 2:1 (2:0). -  
B ram ki uzy sk a li: d la  Białego O rła  S chlarb  i 
Jab łońsk i, dla G rafik i Kozioł. Sędziow ał pu 
M enkes.

. A. Z. S. — M ETAL 1:1 (1:1). M im o dw u­
kro tnego  p rzed łużen ia  g ry  p rzez  sędziego p. 
Kan.czugera, w ynik  pozosta ł n iezm ieniony. — 
B ram ki uzyskali d la  A ZS.: S za ru ta , d la  M eta­
lu : W itz  Sędziow ał pi K ańczuger.

GRAFIKA — M ETAL 3:1 (1:0). L ekka 
p rzew ag a  G rafiki. B ram ki uzyskali: d la  G rafik i 
K ozioł, Lom aga i Sm olik, d la  M etalu P inches.

BIAŁY ORZEŁ — A. Z. S. 2:1 (2 :0). — 
B ram ki uzyskali: Ola Białego O rła sam obójcza 
i Jab łońsk i dla A. Z. S. K ozira . Sędziow ał 
p i p o r. Szyba.

W  ogólne i kw alifikacji zw ycięstw o odniósł 
B iały O rzeł, p rzed  G rafiką, M etalem  i AZS.

DRUŻYNY ZAGRANICZNE W POLSCE.
W ARSZAW A. R obotn. Repu W a r . - L ang- 

fu h r  (G dańsk) 6:0 (3:0). B ram ki uzyskali P rze- 
o ro w sk i trzy . K ulisa (2) i W aliszew sk i.

W ARSZAW A. RKS. S k ra  — L angfuhr 3:1 
(2:0). B ram ki uzyskali Sm osar 2 i K w aśn iew ­
ski.

POZNAŃ. W a rta  — B reslauer Sportc lub  
08 4:3 (3:0). B ram ki dla W arty  uzyska li: P rzy ­
bysz dw ie B anaszkiem icz i Ś zerfk je . D rużyna 
n iem iecka po  p rze rw ie  w yraźn ie  p rzew ażała .

JUBILEUSZ GARBARNI I WISŁY.
KRAKÓW . V asas (B udapeszt) — M akkabi 

5:1 (1:1). P ew ne  zw ycięstw o  zespo łu  w ęg ie r­
skiego.

I. K. P . — MORAW SKA SLAYIA 3:2 (2:1). 
B ram ki dla IKP. G oerlitz  dw ie  i P ośp iech .

GARBARNIA — YASAS 2 :0  (1:0). B ram ki 
dla G arbarn i P azu rek  i M aurer.

K raków . POGOŃ —  .CZARNI 3:1 (2:0). 
Z aw ody ro zeg ran e  w  ram ach  jubileuszu W isły. 
B ram ki uzyska li: S kow ro ń sk i 2 i K ossok, d ia  
C zarnych K onopasek.

CRACOYIA — W ISŁ A  4:3 (3:1). C racovia 
z K ałużą na środku  napadu . B ram ki uzyskali: 
d la  C racovii K ałuża, Z ielińsk i i Suchoń (2), 
dla W isły  B alcer L ubow iecki i K isielińsk.

ZAWODY TOWARZYSKIE.
HASMONEA — MAKKABI 2:1 (0:0). N ie­

zasłużone zw ycięstw o H asm onei nad  krakow ską 
d rużyną M akkabi. Sędzia pu kpt. U sarz.

Z  boiska R. S. K. O.
R. K. S. — LW OW IANKA 6:0 (3:0). P rzez  

cały czas zaw odów  przew aga RKS-u k tó ry  zna­
cznie gó row ał nad sw ym  przeciw nik iem . — 
Św ieżo  zreo rgan izow ana d rużyna L w ow ianki 
bez tren ingu . -•

LW OW IANKA II. — R. K. S . II. 3:1 (1:1).
R. K. S. P rzysz ło ść" — K OLEJOW A  SZKO­

ŁA POW SZECHNA 1 :0 (1 :0).
M ETAL — HASMONEA 2:2  (1:1). Z aw o­

dy pow yższych  d rużyn  odbyły się w  sobotę 23 
b. m . R obotnicza d rużyna M etalu uzyskała  b a r ­
d zo  zaszczy tny  w ynik' z, A-ki. d ru ży n ą  H asm onei. 
ram k i dla M etalu  zdobyli W itz  i Kiihl, d la 
H asm onei Tenenbaum .

ZEN IT — GRAFIKA II. 4:1 (1:0).
Z. Z. K. — GRAFIKA III. 4:0 (4:0). P ie rw ­

szy w y s tę p  w 1 tym  sezonie św ieżo  z  reo rg an i­
zow ane! d rużyny  ZZK. ..k tó ra  p rzed s taw ia  sję 
nieźle.

G rafika III. w zm ocniona g raczam i drużyny 
II-giei.

HAZENA.
R. K. S. I. — R . K. S. II, 3 :2  (1:1), K obiece 

zaw ody pow yższych  d rużyn  w  hazen ie  — grę 
do tychczas w e  L w ow ie m ało zn an e j — odbyły 
się w  niedzielę  25 bm.

T ragedja maturzystów.
Lwów został znowu wstrząśnięty tra­

gedią samobójstwa młodzieńca, który zo­
stał „spalony" przy maturze. Rotkroczme 
powtarza się tosamo, nietylko zresztą w 
Polsce. Prasa zagraniczna donosi o po­
dobnych wypadkach. Młodzi ludzie pod 
wpływem zawodu, rozczarowania, upoko­
rzenia, jakie im sprawiło ujemne wyniki 
matury, przecinają pasmo swego życia, 
u którego progu zaledwie stanęli.

Maturę uważa młodzież za karę, a 
nie za próbę jej sił i zdolności. Nawet 
najbardziej uzdolnieni abiturjenci drżą 
przed tym egzaminem, odbywającym się 
zawsze w atmosferze lęku i grozy.

Dopiero przed paru tygodniami pewna 
abiturjentka (dziś Już po maturze) okre­
śliła bardzo trafnie egzaminy maturalne, 
mówiąc, że jest to straszny proces kamy, 
w którym oskarżonym jest abiturjent, a 
trybunał kamy stanowi komisja egzamina­
cyjna.

Taką atmosferę strachu wprowadza 
matura!

Licząc się z temi nastrojami wśród 
młodzieży, min. oświaty wydało okólnik 
do dyrekcyj gimnązjów, który zwraca u- 
wagę na konieczność wytworzenia przyja­
znej atmosfery dla zdającej młodzieży ma­
turę, i zaleca łagodną klasyfikację, bez 
zbytniego „palenia", pozatem wskazuje na 
konieczność odbywania egzaminów doj­
rzałości w tych samych klasach, w któ­
rych uczniowie kończyli naukę, a nie 
w salach, gdzie „zielone sukno" przera­
żeniem ogarnia abiturjentów.

Czy samo złagodzenie form prowadzi 
do celu ?

Nie chodzi o to, aby abiturjent zda­
wał maturę w atmosferze dla siebie życz­
liwej, ale o to, aby jej wcale nie zdawał.

Egzaminy maturalne są dowodem bra­
ku zaufania władz oświecenia nietylko do 
uczniów, ale i do  profesorów. Delegat 
Kuratorjum, przysłuchując się odpowie­
dziom abiturjenta, kontroluje zarazem nie­
jako zdolności pedagogiczne i naukowe 
profesora, który przez szereg lat prowa­
dził swego ucznia. Jeżeli uczeń przecho­
dził z klasy do klasy, to widocznie na to 
zasługiwał, jeżeli zaś nie odpowiadał sta­
wianym warunkom, pocóż w takim razie 
umożliwiano mu przejście z Jednej klasy 
do drugiej ?

W gimnazjum lwowskiem, w którem 
zdawał maturę tragicznie zmarły Alter, 
padło przy maturze coś około 20 abitur­
jentów. Przez ośm lat uważani byli za 
dostatecznie uzdolnionych, dopiero egza­
min maturalny, to jest ostatni akt, mający 
być ukoronowaniem ich ośmioletniego 
trudu i pracy stał się dowodem, że za 
mało umieją, aby stać się dojrzałymi!

Przecież to jest absurdalne! Odpo­
wiedź na kilka pytań, zadanych w atmo­
sferze niesłychanego naprężenia nerwowe­
go ma decydować o przyszłości, a często­
kroć i życiu ucznia. Nie ośm lat jego 
pracy, nie noty z poszczególnych Jat, nie 
opinja nauczycieli, ale odpowiedź na kilka 
pytań pasuje abiturjenta na człowieka doj­
rzałego.

Piękne okólniki na temat łagodnego 
traktowania zdających maturę, sprawy nie 
rozwiążą.

Trzeba znieść egzaminy maturalne, a 
wtedy nie będą się powtarzały tragedje 
w rodzaju ostatniej we Lwowie. O dojrza­
łości ucznia niech decydują lata Jego pra­
cy, a |nie egzaminy zdawane w atmosferze 
zdenerwowania i niepewności.

Z sądu pracy.

1.1 i  n i  meuii
społecznych.

26 pu p. p rzystąp ił w  1929 roku  do bu ­
dow y stad ionu . Do pracy te j zaangażow ano 
lako  technika budow lanego abso lw en ta  p o lite ­
ch n ik i N ow osada M ariana  z  pilącą 400 z), m ieś. 
P o  dw óch m iesiącach lednak nastąp iła  pbo- 
pó ln a  ugoda, m ocą k tó re i p. N. p łacono po 350 
złotych m iesięcznie.

W  ten  sposób p. N. p racow ał p rzy  budow ie 
stad ionu  p rzez  ok res 10 m iesięcy tj. do dn ia  15 
s ie rp n ia  ub. roku , z k tó rym  to  dniem  p . N- 
został zw olniony po 2  tyg. w ym ów ieniu . I 'o to  
okazu le  się, że 26 p . p. nie ubezpieczył sw ego 
p raco w n ik a , ani w  funduszu pensy inym , ani 
w  K asie chorych, w  te i osta tn ie j ubezpieczono 
dop iero  pow oda n a  2  m ieś. p rzed  zw olnieniem  z 
p racy .

P o m iła jąc  ten  n iesłychany postępek  pom i­
n ięc ia  3-m ies. w ym ów ienia , a le  co gorsza p an u  
N. uniem ożliw iono korzystan ie  z funduszu na 
w y p ad ek  bezrobocia.

C harak te rystyczne są tłóm aczenia  kp t. Sa- 
noncy k ierow n ika  budow y stad ionu . P a n  kpit. 
S ano ica  tłóm aczy że pu N. p racow ał jako p rak ­
tykant. w reszcie  że p racow ał n a  próbę1'.

B ezpodstaw nym  tym  tw ierdzen iom  trzeba 
dodać pew ne „a le“ . Oto nigdy leszcze p rak ty ­
k an to w i n ie  pijacono po 400 zł. i że  n a  próbę 
n ie  p ra c u ie  się aż  9 m ieś.

Sąd  p racy  s to iąc  na stanow isku , że nie 
le s t pow ołanym  rozstrzygać  sporów  gdzie z a ­
in te resow ane  są fundusze M. S. W ojsk ., sp raw ę  
p rzek aza ł sądow i cyw ilnem u.

W  tern m iejscu  z  obow iązku  należy  dodać 
że  nie za in te resow any  tu  był fundusz M. S. 
W o isk . lecz fąndusze W ojew ództw a i  m agi­
s tra tu .

Wypadek autobusowy we Lwowie
W ezo ra i w ieczó r, gdy publiczność w ra c a ­

ła  z  w yścigów  konnych na P ersenkw ce, szosą 
s try isk ą  jechał au tobus, będący w łasnością  M. 
W ittig a  i B. F re idm ana  z Rozdołu. Obok P ań ­
stw ow ych  Z ak ładów  obróbki d rzew a au tobus 
w ym iia ją  sam ochody p rzew ró c ił się do row u, 
z  pow odu  zacięcia się k ierow nicy.

, Z  ośm iu p a sa ż e ró w  dw óch zostało poran io­
nych  od łam kam i zbitych szyb. S zofer Józef Ro­
lek . doznał szw anku.

N a m ieisce w ypadku  p rzybył n iebaw em  le ­
k a rz  P ogotow ia ra t . Po zaopatrzen iu  rannych  
w szyscy p a saże ro w ie  innym  autobusem  w y ru ­
szyli w  dalszą drogę. Rolka aresz tow ała  polic i a.

11 robotników  u tonęło  w W isie
przy katastrofie galaru.

W gminie Ostrówek, koło Sandomie­
rza, onegdaj wieczór wsiadło 32 robotni­
ków i robotnic do galaru, by przeprawić 
'się na drugi brzeg Wisły. Na środku rze­
ki wskutek przeciążenia galar przechylił 
się, przyczem wszyscy wpadli do wody.

Pomimo Natychmiastowej pomocy 11 osób 
utonęło, zwłoki zaś dwóch robotników 
nie zdołano odszukać w wodzie. Winę 
wypadku ponosi K. Pisarski, przewoźnik 
z Małego Turska, którego aresztowano. 

— o—

Liczne ofiary topieli.
Uczeń i żo łn ierz , kąpiąc się, utonęli.

W  ub. niedzielę w  to w arzy stw ie  kolegów  
w y b ra ł się na w ycieczkę do> L ubien ia  14-letni 
uczeń gim n. Z bigniew  A dam ow ski, syn  w ła ­
ściciela firm y ek sp o rto w ej l  w ieloletniego p re ­
zesa  L w . ToW. K olarzy i  M otorzystów  P od ­
czas kąp ie li w  rzece ,. W ereszycy , chłopby w y ­
n a ję li łódkę, k tó rą  p ły w a li. W  pew nym  m om en­
cie A dam ow ski s trac ił rów now agę l w p ad ł do 
w ody  z  tak im  im pientem, że głow ą zary ł się 
głęboko w  m ule. W  m ieiscu  tern by ła  4-m etro- 
w a głębia to  te ż  dop iero  po dłuższym  czasie 
zdołano go odszukać i w ydobyć na w ierzch. 
Mimo: w ysiłków , n ieszczęśliw ego n ie  zdołano 
p rzy w ró c ić  do życia . Rozpacz rodziców  n ;e  da

się op isać, gdy w ieczorem  przyw ieziono do do ­
m u zw łoki ich ledynaka.

D rugi w ypadek  u tonięcia zdarzy ł się w czo- 
ra i  na staw ie w  Z am arstynow ie. Podczas k ą ­
p ie li żo łn ierzy  z 26 pp. szeregow iec N. Bakal 
do sta ł nagie skurczu nog i i  u top ił s ię , nim  
zdołano w yn ieść  go z  wody.

W  ub. dw óch dniach  w  okolicy W arszaw y  
u top ili się podczas k ąp ie li uczniow e L eszek 
M azurek i Zbigniew  D w orzak, o raz  17-letn.-a 
Jan ina  Bielska.

T rag iczne te  w y p ad k i w inne  być o strze­
żeniem  szczególnie dla m łodzieży używ ające! 
kąp ie li w  chłodne! i g łębokiej w odzie.______

Matka zamordowana przez syna.
W  T ortach , k o ło  M ościsk, żyła bogata w d o ­

w a P asty lia  H oreczkow a w raz  ze sw ym  synem  
Janem . Pom iędzy  nim i p an o w ały  stale 'n ie sn a ­
ski z p o w o d u  n ieporozum ień n a  Ue podziału 
m ają tku .

W  osta tn im  czasie w dow a zam ierza ła  po ­
now nie w stąp ić  w  zw iązk i m ałżeńsk ie , co tern 
bardzie! zaogniło  stosunki. W czora j podczas 
k łó tn i J a n  H oreczko zam ordow ał m atkę  u d erze­

niam i półki po g łow ie, poczem  zw łoki zaniósł 
do  stodoły i  rzucił z  d rab iny  głow ą na dół, 
chcąc upozorow ać sam obóistw o lub n ieszczęśli­
w y w ypadek.

W  czasie  dochodzeń po lic ja  stw ierdziła  jed­
nak  zb rodnię  i a re sz to w a ła  m atkobóięę. P od ­
czas p rzesłuchan ia  H oreczko osta teczn ie  p rzy ­
zn a ł się do w iny . O dstaw iono go do sądu  w  
Przeimyślu. i 1 1 ' I i

Jst ioleiam przyjęli s m iiw p  psia
Stanisławów.

Onegdaj -zjechał do Stanisławowa 
„prezes" i poseł sanacyjny (nie rzesz 
wyborczych) p. Wojciechowski, patron 
chrześcijańskich konduktorów, ażeby z u- 
wagi na masową dezercję swych owieczek 
ratować sytuację i uchronić swoją oborę 
od sromotnego bankructwa. W referacie 
swym plótł takie niestworzone androny, 
że świadomsi członkowie w postaci so­
czystych wykrzykników dawali wyraz nie­
zadowoleniu, wykrzykując ustawicznie: 
„nie bujać!"

Wkońcu gdy na popołudniowym zjez- 
dzie okręgowym począł dalej niemożliwie 
bujać, Jeden z energicznych członków, 
konduktor X., nie mogąc znieść dalej tego 
łgania, omal, że nie przeciwstawił się

w Stanisław ow ie.
czynnie panu W., gasząc przytem lampę 
na stole. Po tern zajściu pan poseł Woj­
ciechowski jak niepyszny ulotnił się, oba­
wiając się Jeszcze gorszego pożegnania, 
albowiem powitanie i tak miłe nie było.

Zaznaczyć należy, że po zebraniu tern 
całe masy konduktorów, zrozumiawszy 
perfidną politykę swych „wodzów", opu­
szczają ich szeregi, mając dość opiekunów 
w postaci różnych Schulców i Wojcie­
chowskich.

Wkońcu nadmieniamy, że zarząd okrę­
gowy tego gniazdka poseł Wojciechowski 
rozwiązał, mianując chwilowo komisarza
organizacyjnego.

Takto się kończy żywot zdrajców spra­
wy robotniczej ! ^ ^
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K ro n ik a*
Lwów, 26 maja 1931.

TEATR W IELK I:
W torek , 7.30 „W esele  w Hollyw ood". 
Środa, 7.30 „Riijoletto".
C zw artek. 7.30 „W esele  w: H ollyw ood". 
P ią tek , 7.30 „W ik to ria  i lej huzar" .

— O—
TEATR ROZMAITOŚCI:

W to rek . 7.30 „H allo! H allo! R adjo Chi-
cago!“

Środa, 7.30
i

„H allo! Hallo! Radio Chi-
cąao !“

C zw artek , 7.30 „H ałlo! H allo! Radio Chi-
icago!"

P ią tek . 7.30 „H alfo! Hallo! R adjo Chi-
tcago!"

TEATR MAŁY:
W to rek  26. te a t r  n ieczynny.

COLOSSEUM: G ościnne w ystępy  dr. S ara to w a.
W to rek  8.30 „H inkem an".

CYRK STANIEWSKICH (plac Bema).
C odziennie o  8.20 w iecz. w yborow e przed­

staw ienie.

Z TEATRU kom uniku ją :
CENYiNA DRUGI W Y STĘP ADY SARI w' 

ś ro d ę  dn. 27 bm. obow iązyw ać „będ-ą norm alne 
opierowe (nie podw yższone), zniżki zaś 30-proc. 

—o—
NOWE ŹRÓDŁO ZAKUPU MĘSKIEJ BIE­

LIZNY. N ajtańszem  źród łem  zakupu  m ęskie! 
bielizny je s t  obecn ie  firm a A. WITTELS Lwów, 
Kotowskiego 7. Cena m ęskiej koszuli w edle 
najnow szego  k ro iu  w ykonanej z  p ie rw sze j ja ­
kości m a te rja łu . w raz  z  2  ko łn ierzykam i w ynosi 
obecn ie  zł 11.—. W ystaw y  firm y W IT T E L S  za­
w ie ra ją  na jp iękn ie jsze  w zory  m ateria łów 1 b*e- 
liźnianych. — F irm a W ltte ls  p ro s i o  oglądanie 
m a te rja łó w  bez p rzym usu  kupna. 282

IP. 1. Pu
Do dzisiejszego numeru dołączamy 

czeki P. K. O., zaipomocą których 
upraszamy o nadesłanie na nasze kon­
to Nr. 142.176 prenumeraty za mie­
siąc czerwiec 1931.

Prenumerata m i e s i ę c z n a  wynosi 
Wraz z przesyłką pocztową 5 zł. 50 
groszy.

O ile kwota należna za prenumeratę 
nie wpłynie do nas do dnia 10-go 
czerwca 1931 — w dniu tym wstrzy­
mamy dalszą wysyłkę numeru.

ADMINISTRACJA.
—o —

SERAFINA ROSENBERG, zm arła  w  ub. so ­
bo tę  w  44 ro k u  życia. Pogrzeb  odbędzie  się 
d z iś  o  godzinie 3-ciei popołudniu.

Cześć ie> piamięci.i

ARESZTOWANIE SEKWESTRATORA WE 
LWOWIE. 21-letni Jó zef P apuga , p rak ty k an t 
sek w estra to rsk i zo sta ł a resztow any  za  sp rze­
n iew ierzen ie  kwoty, około 1.060 zł., zainkaso- 
w an e i w  sklepach u różnych  kupców .

PIELGRZYMKA NA KURHAN POLEG­
ŁYCH POD ZADWÓRZEM. W  ub. niedzielę, 
la k  corocznie odbyła się p ie lgrzym ka do Za- 
d w ó rza . w  k tó re  l w zięło udział p o n a d  500 
osób, w raz  z  o rk ies trą  pocztow ców . Na k u r­
h a n ie  po ległych odpraw iono  egzekw ie  i mszę 
połow ą.

WYROK ŚMIERCI. P o  sześciu dniach  ro z ­
p ra w y  przed sądem  przysięgłych o  m orderstw o  
p rz e c iw  W asy low i i Józefow i Szum ańskim , 
lich rodzicom  M arii i  S tan isław ow i o raz  F ra n ­
ciszkow i C zuchnow skiem u i S tefanow i K ędzie- 
rzaem u . zap ad ł w  sobotę w yrok , skazu jący  J ó ­
ze fa  Szum ańskiego n a  karę  śm ierc i, W asyla 
S zum ańskiego  na 4 la ta  a  C zuchnow skiego na 
6  lat. P ozostałych  uw olniono.

DOM WYPOCZYNKOWY URZĘDNIKÓW 
MAGISTRATU. Z w iązek  U rz, M agistratu  nabył 
W H rebenow ie p en sjo n a t „K alina" o 25 poko­
jach  k tó ry  urządzono  n a  dom  w ypoczynkow y 
d la  sw ych członków  W czo ra j dokonano p o św ię ­
cen ia  pen sjo n a tu  p rzy  w spółudziale  członków  
rad y  m iejsk ie j p rezyd jum  i u rzędników ..

DĄSY NARZECZONEJ POWODEM ZAMA­
CHU SAMOBÓJCZEGO. W ładysław  P ieńkow ski 
zam . p rzy  ul. D obrzańskiego w  ub. n iedzielę  
p rzyszed ł w  odw iedziny  do sw ej narzeczonej, 
zam . p rzy  ul. G lin iańskiej 1. 5. D ziew oja ta  
by ła  w idocznie w  złym  hum orze^  gdyż n ie  w p u ­
śc iła  go do m ieszkania. D ąsy tak  zdenerw ow ały  • 
P ieńkow skiego  że n ie  w iele  m yśląc , w  zam ia­
rz e  sam obójczym  skoczył z  ganku II. p ię tra  
F a ta ln e  m iało  to  następ stw a , gdyż lak  s tw ie r­
dził lekarz  P ogotow ia ra t. d e sp e ra t doznał z ła ­
m an ia  szczęki i w s trzą su  m ózgow ego. W  s ta ­
n ie  n iep rzy tom nym  odw ieziono  go do  szpitala.

BÓJKI I AWANTURY. A ntoni Skotnicki, 
zam . w  K rasuezynie doniósł p o lic ji , że  S tefan  
R obach i  R om an B eskid  n ap ad li go w  ul. 
P ełczyńsk iej pobili go że lazną  laską  po tw a ­
rz y  grożąc m u nad to  zabiciem .

Ż a w yw ołan ie  aw an tu r p o  ulicach m iasta  
p rzy trzy m ała  p o lic ja : Sam uela  T rosta , Zofję 
Z a jąc , R om ana P ik a , W łodzim ierza  K arp ińca  
i  M ichała K inala.

OKRADZENIE „RUCHU" PRZY UL. SYK- 
STUSKIEJ. O negdaj w  nocy w łam yw acze d o ­
ko n a li podkopu  w  rea lnośc i p rzy  ul. Sykstu- 
sk iei 46, poczerń po w ybiciu  o tw oru  w  sk le­
p ie n iu  p iw nicy  dosta li się  do b ju r  T ow . ko­
le jow ego  „R uch", gdzie w ycięli o tw ó r w  kasie  
o g n io trw ałe j. Ł upem  k asiarzy  pad ła  go tów ka 
około  3.000 zł. o raz  pap ie ry  w arto śc iow e zna­
czne i w arto śc i. Szkoda by ła  ubezpieczona. — 
W łam yw acze  „p raco w ali"  w  rękaw iczkach , 
p rze to  n ie  pozostaw ili śladów  po sobie.

KRADZIEŻE. P rzez  balkon I. p ię tra  dostał 
się jakiś osobnik do m ieszkan ia  dr. H enryka 
L idnera  p rzy  ul. D om agaliczćw  9 skąd skradł- 
40 doi. i ró żn e  rzeczy , w arto śc i 1.400 zł

Na p rzystanku  tram w ajow ym  w  ul. Żół­
k iew skiej skradziono  w alizkę Salom onow i Jam - 
p o te ro w i „zaw ie ra jącą  w eksjS i pap iery  w a rto ­
ściow e. Szkoda Wynosi około 2.000 złotych—— ^ ■— i—mm
Z sądu.

Tragiczny koniec sporu
o  zb iór o w sa .

Na jesien i 1929 r . sp rzed a ł W asy l Rak 
z D obrostan  piow. G ródek Jag ., sw oi kaw ał 
g run tu  za 4.300 zł. ..Iw anowi Skołacow i, G runt 
ten  obsiany był ow sem , a  p rz y  sp rzedaży  nie 
było  m ow y k to  m a zeb rać  ow ies. To też  w  dniu 
28 lipca 1930 r . k iedy H ryń Skołec i Iw an 
R ak zb iera li z tego g ru n tu  ow ies W asy l Rak 
w y s tąp ił z  p re ten s ją , że  ow ies należy do irLego. 
Od sp rzeczk i p rzyszło  do bójki. Skołecow , Hry- 
n iow i p rzyszed ł w 1 pom oc o jc iec  iego Iw an. 
W  tró jk ę  tak  zbili W asy la  R aka, że ten  pod 
razam i w yzionął ducha. .

O negdai n a  ro zp raw ie  tłóm aczył się Sko­
łec tern ' że gdy ty lko  kup ił g ru n t p rzeo ra ł go 
i zasiał na nim  sw ó j ow ies. B ronił w jęc  swe* 
w łasności...

Komunikat.
POLSKIE TOW ARZYSTW O HISTORYCZ­

NE ODDZIAŁ LW O W SK I. Z ebran ie  naukow e 
odbędzie  się dn ia  29 m ata  w  p ią te k  o godzinie 
6 -tei popołudniu  w  sali Sem inarjum  H istorjl 
P o lsk i Uniw . J . K. u l, M ickiew icza 5 a , III. 
p i Na po rządku  dziennym  re fe ra t Ks. Dr. Jó ­
zefa  U m ińskiego p t. „W  kw estji k andydatu ry  
n a  stolicę ap o sto lsk ą" . Goście m ile w idziani.

Repertuar kin lwowskich.
A PO LLO : „O n i  je j  sio stra" .
CASINO: B uster C eaton o raz  L au re l i

31 CHIMERA: „M iłość w  ek sp ressie" , „N ur- 
m ii w  spódnicy". „

COLOSSEUM : „Jeden  z 36-ciu".
FATAMORGANA: P a t i P a tachon  lako 

bohaterow ie.
• GRAŻYNA: „L okom otyw a" z L on Cha- 

neyem . , . . . .
KOPERNIK: H aro ld  L L joyd w  dźw iękow ej 

kom ed ji „H aro ld  trzym aj się".
L E W : „ S p ó r o  sierżan ta  G riszę". W edług 

pow ieści A rnolda Zw eiga.
LUNA: „A l C apone lako  bandy ta" .
MARYSIEŃKA: H aro ld  L joyd w  dźw iękow ej 

kom ed ji „H aro ld  trzym aj się".
OAZA: „S tuden t ze Sztokholm u".
PA ŁA CE: T rag ed ia  uw iedzionej kobiety 

„B iała T alu".
PAN: „M essalina".
PA SAŻ: „Ż elazna  m aska".
STYLO W Y: „R apsod ja  W ęgierska".

OGŁOSZENIA
Pomykało Wincenty, M i s k i  Józet

Lwów, ul. Mączna — Telef. 13-00 
D o s t a w a  i d o w ó z  p l a s k u  

I k a m i e n i .  197

Wody m ineralne s to łow e 
I lecznicze wysyła

„Zdrowie" *££»*
Drobna sprzedaż w Aptekach. Teł. 14-72

H U R T ! D E M

HALLO CYKLI ŚCI ! ! !
Zastępca rowerów marki „PUCH", 

„WAFFENRAD", „STEYR", „AUTOMOTO" i 
„ŁUCZNIK" sprzedaje rowery na 12 R A T  M IE ­
S IĘ C Z N Y C H . Części składowe do w s z y s t k i c h  

modeli poleca najtaniej 363

JAKÓB ROSENMAN
Lwów, Akademicka 26. — — Telefon 19-61,
Własny w arsztat reparacyjny. Zamówienia z pro­

wincji uskutecznia się odwrotnie.

D O L M Ó W K l Za 4 Zł.
i RREMIÓWKI m i e s i ę c z n i e

sprzedajemy z natychmiastowem prawem gry.

L w o w s k ie  T o w a r z . K r e d y to w e  336
Lwów, ulica Legionów 33. Telef. 80-87.
Zlecenia z prowincji załatwiamy odwrotnie.

FABRYCZNY SKŁAD
Ł Ó Ż E K  M E T A L O W Y C H
i W Ó Z K Ó W  D Z IE C IN N Y C H
WOŁKOWYSKI

Lwów, Kopernika 5. — Tel. 95-97
Ceny śc iś le  fabryczne. ,56

Fa b r y k a  Ch e m ic z n o -Fa r m a c e u t y c z h a  ■ 241

Prenumerujcie
Dziennik

Ludowy

FABRYKA GIPSU

Józefy Franz&Synowie
poleca

najprzedniejszej jakości
G I P S  B U D O W L A N Y

zastępujący w zupełności gips sztuka- 
torski — ceny konkurencyjne niskie 

L istopada 9 7  — tel. 89-76.

K A F L E
szam otow e ogniotrw ałe na p iece i kuchnie. 
P iece kaflowe przenośne i s ta łe  polecają

ZAKŁADY CERAMICZNE „HALI  S“
Oddział we Lwowie 3-go Maja 11, 404
w podw órzu — (Fabryka w Tłuszczu).

P I A S K O W N I A
na Cetnerówce 442

Dowóz i wywóz piasku ,e,c,on91-51

Z a k ł a d  artyst.-rytow niczy i wytwórnia pieczęci

Gustawy Kicińskiej
Lwów, ul. B atorego  22/1 155

wykonuje herby, monogramy, gwoździe sztan­
darowe odznaki szkolne i t  pi po cenach 
bajecznie niskich. — Pieczęcie kauczukowe 
4x7 cm. 3-rzędowe firmowe po 2 zł. 50 sztu­
ka. — Każdy dalszy rząd tylko 70 gr. droższy.

HEM  i M l
sprzedaje najtaniej 154

A. LEDER, Lwów
Szpitalna 10, telefon 86-38

Antoni Fr. Janicki
K onces. Z ak ład  In sta lacy jn y

projektuje i wykonuje 376
OGRZEWANIA CENTRALNE 

W O D O C I Ą G I - G A Z O C I Ą G I
Wszelkie urządzenia sanitarne. — Rekonstrukcje 
urządzeń wodociągowych i ogrzewań centralnych. 
Lwów, ul. Gródecka 29. Telefon Nr. 73-82.

P o t  i n i e m i ł y
7 a p a t h ° i » a ~ w

„ p o r o  l“
z s i t k i e m  G Ą S E C K I E G O
-------Żądajcie tylko z K o g u tk iem .--------

Sprzedają apteki. 239

fabryczne.
od zł. 22-— 
„ „ 30 -
. . 1750
„ „ 950
„ - 7 -

Własny wyrób — Ceny
KOŁDRY ...................
MATERACE . . . .
PODUSZKI pierzane .
KOCE WEŁNIANE. .
KAPY na łóżka i stoły 
GOTOWE prześcieradła pod 

kołdry z dziurkami . 
kopertowe ozdobne . . 
na łóżka 140 X 200 .
GOTOWE POSZEWKI
FIRANKI — CHODNIKI — DYWANY 
OBRUSY — RĘCZNIKI — PŁÓTNA

najtaniej sprzedaje

iiihh loitim •• mmii
PIETRUSZEWSKI i MLEKO

LWÓW, KORALNICKA 6 , te l. 3 7 -7 2
Cenniki darmo 1 191

H U R T  D E T A I L
R ow ery Puch, K ayser, 

Ł ucznik, Record
Części składowe do wszystkich rowerów. 
Rakiety tennisowe, piłki, meszty, pokrowce 

i t. p. poleca 372

A. F R I E D F E L D
: :  LWÓW, JaSiellJlńsKa 9. T el. 34-65 : :

■

Wszystko rażeni zł. 20
Aparat fotograficzny marki Zeiss-Ikon „Erni“ na 
płyty i błony płaskie, 1 kaseta, 1 tuzin płyt, 20 pa­
pierów do odbitek, wywoływacz, utrwalacz, dwie 
kuwety emaljowane i kopjorainkę dostarczamy po 
zniżonej cenie zł. 20—. Ten sam komplet z apa­
ratem i przyborami 6'/tx9 zł. 29•—. Wysyłka dla 

zamiejscowych tylko za pobraniem. 430 
Aparaty droższe we wielkim wyborze stale na skła­
dzie. Dla PP. Urzędników dogodne warunki spłaty.

Jakób Scharf
A paraty i przybory fo tograficzne
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